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Z bieżącej chwili.
Prowizoryczny zarząd toki wojny o- 

trzymał dotychczasowy nierwszy szef 
sekcyjny w ministerstwie wojny br. Ru­
dolf Merkl. Br. Merkl już za życia ba­
rona Bauera był nieraz jego zastępcą. 
Dzienniki wiedeńskie snać w przewidy­
waniu, iż prowlzorjum zamieni si^ na 
stałe urzędowanie, przytaczają niektóre 
daty z życia br. Merkla. Dr. 8 mca 1831 
r. w Wiedniu, po ukończeniu szkoły 
wojskowej brał udział jako kapitan w 
bitwie pod Solferino, był tam ranny i 
wzięty do niewoli. W 1866 r. służył 
jako major przydzielony do sztabu jt- 
neralnego. W  i  874 otrzymuje order że­
laznej korony, w 1879 r. rangę pułko­
wnika. W następnym roku wi-Lodzi w 
skład świeżo yiormowanego korpusu 
sztabu jeneralnegu. W 1878 r. uczestni­
cy w operacjach mobilizacyjnych. W  
1879 r. zostaje komendantem 5 bryga­
dy piechoty, a w 1882 powołuje go Ce­
sarz, jako szefa sekcji do ministerstwa 
wojny. Na tern stanowisku w 1885 r. 
uzyskuje stopień feldmarszałka poruczni­
ka. w maju 1893 r. zaś feldzeugmei- 
stra ||:

Skądinąd „Allg. Ztg," twierdzi, iż 
ministrem wojny zostanie dotychczaso­
wy komendant korpusu i jenerał komen­
derujący w Budapeszcie feldm. por. ks. 
Rudolf Lobkowitz. Ks. Lobkowitz jest 
z zawodu nrtylerzystą i  właścicielem 13 
pułku artylerji. Jest on członkiem dzie­
dzicznym tabuli magnackiej węgier­
skiej, zna dobrze język madjarski. Po­
dobnie jak hr. Taaffe i kr. Kalnoky po­
siada order złotego runa.

Broszury Dupas’a sprzedano na sa­
mym bulwarze w pierwszym dniu już 
3000 egzemplarzy. Sam Dupas ba­
wi w Londynie, pracując w jednym z 
tamtejszych banków.

Ribot przysłał telegraficzne dem ent!, 
pod adresem Ajencji Hawmsa, datowane 
z St. Omer, gdzie bawi w celach przed­
wyborczych. Ribot nazywa rzekome re­
welacje dupasowslde stekiem kłamstw. 
Jako minister, Ribet nieustannie upomi­
nał Lozego i Soinoury’ego, aby dokła­
dali wszelkich starań w C6lu ujęcia Ar- 
tona. Cała korespondencja z Dupasem i 
detektywmm SuudaisAm istnieje, I była 
przedłożoną komisji śledczej parlamen­
tu. Wypływa z niej, iż Artona w isto­
cie poszukiwano. Raz już w Norymber­
dze tylko o parę godzin zapóźno przy­
byli policjanci francuscy. Także szef 
detektywów' Goron miał polecone robić 
poszukiwania. W tym też celu jeździł 
sam osobiście do Londynu.

Lnubet zaprzeczył rewolucjom dupa- 
sowskim dość sucho, oświadczając, iż 
raz już sprawę wyjaśnił i poraź drugi 
wynurzać się nie myśli.

W edług „Figara" rada ministrów po­
stanowiła ogłosić notę, w której mini­
sterstwo Dupuy zaznaczy, iż z rzokome- 
mi machinacjami, omawianemi w bro­
szurze Dupas’a nie ma nic wspólnego.

Ministor-prezydent Dupuy oświadczył 
interwiewerowi co następuj0.: Kiedy obej­
mowałem rządy, przyszedł do mnie Lo­
że. Zapytałem go, jak stoi sprawa z 
Aitonem. — Chce go pan u jąć?— by­
ła odpowiedź. Tak samo następca Lo- 
ze’go Lepine otrzymał surowe nakazy 
w tymże kit>runku.

Fatalną okolicznością dla ministrów 
francuskich jest, iż Dupas posiada w 
w ręlcu fotografię we trójkę: własną, 
Artona i wzmiankowanego w broszurze 
pana W. Rzecz dzieje się na tle placu 
św. Marka. Wszyscy trzej karmią gołę­
bie. Na kapeluszu Artona sieazi gołą­
bek. Arton i szukający go policjanci 
karmią gołąbki — czyż to nie pyszny 
temat do obrazka (in de sićole.

Drumont występuje nader ostro w 
„Librę parole!" przeciw Morćg'o\vi. W e­
dług Drumonta cała historja wizyty u 
iderza wygląda trochę inaczej, jak ją 
przedstawia Mores w „Figarze". Nagła 
potrzeba kwoty 2000U franków powstała 
stąd, iż Mores przegrał grubo w karty 
w Cercie de Rue Royale miał być 
wywieszony na tablicy. Mores nie ma­
jąc pieniędzy, był w rozpaczy, mówił o 
samobójstwie itp. O pomoc zwrócił się 
do AnJrieux, ale ten, człowiek żonaty, 
dzietny, niebardzo był skłonny do wy­
dania, swoich funduszów na marne. Zwró­
cił się wówczas Mores i do Drumonta 
z prośbą o pożyczkę, ale i ten, jak po­
wiada, to i owo dJa niego zrobił, ale o 
tak znacznej sumie ani nie chciał sły­
szeć. „Nie obciąłem rozrzucać mego 
ciężko zapracowanego zdobytego dzięki 
mozołem i oszczędności, majątku, i to 
Jeszcze ciskać go wpuszczę ba k a r a t  a. 
Podczas gdy Morós za młodu marnował 
dziesiątki i setki tysięcy, ja nieraz n ie  
j a d ł e m  przez cały dzień“. Ostatecznie 
zgodził się Drumont pójść do Herza, 
który „zresztą zachował się nader przy­
zwoicie, odesłał służbę, tak iż nikt dy­
skretnej wizyty nie mógł zauważyć". 
Niemniej Clemenceau okazał się gentle­
manem, nie wspominając o tych odwie­
dzinach. Dopiero Morćrs popełnił ten 
nietakt, iż niepotrzebnie wmieszał na­
zwisko przyjaciela w swoją sprawę,^pła­
cąc mu złem za dobre.

Margrabia de Mores, hr. Dion ogła­
szają nader gwałtowne listy otwarte do 
Clemenceau, pełne dotkliwych zarzutów. 
Mores powiada, co następuje: „Dważam 
pana za angielskiego ajenta. W czasie 
po niedojściu do skutku pożyczki rosyj­
skiej wszedłem w bliższe stosunki, zra­
zu za pośrednictwem trzeciej osoby, pó­
źniej bezpośrednio, z p o s ł e m  r o s y j ­
s k i m.  W  rozmowach z br. Mohren- 
heiinem poruszaliśmy kwestje, jak po­
życzki rosyjskiej, intryg angielskich, roli

Clemenceau), szczególniejszego przeci­
wieństwa interesów rosyjskich i ńancu- 
skich z jednej strony, z drugiej angiel­
skich w Azji.

Poseł rosyjski prosił mnie wyraźnie, 
abym się postarał o zronienie dywersji, 
któraby nieco pokrzyżow ała intrygę Oló- 
menceau i angielskich reptiljów. W  tym 
celu zwołałem 14 l i ‘ja 1892 r. [zgro­
madzenie ludowe do Tholi-Yfaus.hall, 
gdzie punlicznie napiętnowałem Clemen­
ceau, jako zdrajcę kraju, którego zada­
niem jast niedopuścić do zawarcia alian­
su francusko-rosyjskiego, a Anglikom 
wydać Egipt i kanał Suczki. Dwa ty­
godnie przedtem doszło mojej wiado­
mości, iż jeden z paryskich tajnych a- 
gentów Aiiglji zamówił w Londynie 
bomby, które 1 maja miały być ciska­
ne na wojsko francuskie. Zawiadomiłem 
o tein ministra Loubeta. Bomby zostały 
przychwycone w Calais. Minister przy­
słał mi podziękowanie".

„Italie" zaprzecza, jakoby istniało taj­
ne porozumienie w łosko-rosyjskie. Skąd­
inąd W łochy wierzą w szczere pokojo­
we zamiary cara i są Rosji życzliwe.

„Pungolo" oznajmia, iż rząd włoski 
polecił konfiskować depesze dotyczące 
Panamina (!!)

„Reuters Office" dowiaduje się z 
Buenos Ayres, co następuje. Gusta, gu­
bernator prowincji Buenos Ayres uszedł 
w przebraniu do La Plata. W  liście do 
ciał prawodawczych prowincji zarzuca 
rządowa związkowemu, /ż skrycie po­
piera powstańców. Z pówodu rozpuszcze­
nia wójsit prowincjonalnych w La Pla­
ta. panuje wielka panika wśród spokoj­
nej ludności. 100U mitry stów, pod wo­
dzą jenerała Oamposa idzie na La [•'la­
ta, dokąd dVży także oddział wojsk na­
rodowych w liczbie 36()0, Tamże po­
płynął na czele 2 kanenierek minister 
wojny.

Z e  Illiwo^ra.-
(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego").

8 sierpnia.

Zdaje się, że kilka wypadków podej­
rzanego charakteru, jakie się wydarzyły 
ua pograniczu węgierslaem — nie po­
ciągnie za sobą dalszych złych skutków 
i że środki ochronne, natychmiast przez 
Namiestnictwo przedsięwzięte, zdołają 
opanować w zarodku epideraję i nie do­
puszczą jej wtargnięcia do głębi kraju. 
Nadziej \ tę czerpiemy z okoliczności, iż 
dochodzą do nas wieści, świadczące o 
energicznem zapobieganiu cholerze we 
wszystkich kierunkach nad gianicą. 
Trzeba jedynie napiętnować postępowa­
nie władz węgierskich, które z zadzi­

wiającą obojętnością odnoszą się do roz­
woju epiJemji, nie przedsiębiorą żadnych 
środków zaradczych, — słowem, zasłu­
gują na zarzut lekceważenia zdrowia i 
życia całej ludnuśor. Czy tam, w górze, 
niema leaorstwa na to postępowanie, 
godne kary? Wszak tu idzie o walkę z 
groźną choiobą, z którą cała Europa 
bierze się za bary.

We Lwowie stan zdrowia nie pozo­
stawia nic do życzenia. Przechodzące 
dość często deszcze ochładzają atmosfe­
rę, — upałów prawie nie marny, przez 
to i wypadków nadzwyczajnych lub nie­
pokojących dotąd nie stwierdzono ani 
razu. I nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
jeżeli bacznie pilnować się będzie po­
rządku i czystości, zwłaszcza w żydow- 
skibj dzielnicy i w ogóle pomiędzy ży­
dami, oraz pilny roztoczy się dozór' nad 
wiktuałami spożywczemi na targu i w 
sklepach — można być spokojnvm o na­
sze miasto.

Nasze dzienniki za to są ciągle nie­
pokojone, dzięki różnym lcwestjom ru­
skim, które wyrastają jak grzyby po de­
szczu. Oczywiście lu d  r u s k i  nie bie­
rze udziału w akcji, tylko gazety ruskie 
wszystkich barw z obawy, aby nie za­
pomniano o ich istnieniu, ciągle sążniste 
wypisuj:, filipiki przeciw Polairom. Ulicą 
Karola Ludwika, Hetmańską iid, chodzą 
pod rękę „Diło“ z „Haliczaninem“, ob­
serwują napisy na 'ządowycb budyn­
kach, podsłuchują rozmów publiczności, 
notują swoje spostrzeżenia — i walą ar­
tykuły... nudne, jak lukrecja — identy­
czni:. brzmiące, choć pozornie różniące 
się od siebie. „Diło“ występuje przeciw 
moskalolilstwu „Haliczanina" — ten o- 
statn ironizuje narodowe tendencje ,,Di- 
ła “ — oba zaś szacowne pisma godzą 
się w nienawiści i szkalowaniu Polaków. 
Na tym punkcie wyśmienicie się jedno­
czą. Możemy się pocieszyć tą pewnością, 
że wszystkie te drukowane g r a ż d a n -  
ltą głosy me mają w sobie nic niebez- 
pi icznego dla nas. Dla krzyków tych 
powinniśmy być względni — bo krzyk 
ten stanowi podstawę życia powyższych 
dzienników.

Poza tem we wszystkich dziedzinach 
życia lwowskiego panuje cisza. Jestto 
niezawodnie pauza przed jesiennym se­
zonem, który będzie tego roku więcej, 
niż dawniej ożywiony, ponieważ zaczną 
się coraz ruchliwsze przygotowania do 
wystaw7y.

W dniu wczorajszym zakończył tu. 
życie Zygmunt br. Romaszkan, obywatel 
znany _ powszechnie szanowany. Urodził 
się 1825 r. — i przez całe życie służył 
skutecznie krajowi. Zmarły troskliwie 
opiekował się włościanami, dla których 
w mijątku swoim założył czytelnię, a 
dążył do ufundowania szkoły gospodar­
skiej, której jednak nie zdążył w życie 
wprowadzić.

A. D .

Wystawa w Wilnie,
Nie pamiętamy, aby którakolwiek a 

poprzednich wystaw wileńskich już w 
tym czasie zapowiadała się tak dodatnio, 
jak tegoroczna. Zapisy z różnych strou 
i do róZu/ch działów napływają bardzo 
licznie. W dziale inwentarza zamówiło 
już miejbea około 60 hodowców, wśród 
których znajdujemy i dobrze nam znane 
z wystaw poprzednich nazwiska p p .: 
Emila Butkiewicza z lidzkiego powiatu, 
Stan. hr. Czapskiego, hr. Zubowa z ko­
wieńskiego, Bogdana i Romana ks. Ogiń­
skiego z Retów a i Płungian, Konst. i 
Michała Łęskich. W  cławowicza z Na- 
run, Zalntyńskiego z Duchowlan, Miecz. 
Jeleńskiego z Glinciszek, Ksaw. Kotwi­
czą itp.

Oprócz hodowców z gub. :  wileńskiej, 
grodzieńskiej, kowieńskiej i mińskiej, 
należących do komcursu, przyjmie w r. 
b. udział w wystawie po za konkursem 
kilku Lodowców z Królestwa Polskiego, 
a w tej liczbie i p. Bobrowski ze Snop­
kowa, wT gub. lunelskiej, który, ekspo­
nując w Wilnie swa trzodę, wyprzedaje 
zwykle co do sztuki wszystkie dostar­
czone okazy.

Bardzo licznie napływają także zapi­
sy i do innych działów wystawy, zwła­
szcza do dzału zbóż i przemysłu go­
spodarczego. Najmniej interesująco za­
powiada się dzhł  VI nawozy sztuczne i 
opał kopalny, chociaż kwestja nawozów 
tych ,ziś należy do najbardziej palących 
w rolnictwie.-

W dziale VII przemysł domowy i 
rzemiosła, figuruje już kilkaset nazwisk, 
w tem 75 proo. z  samego Wilna, Dział 
to jost bardzo- obszerny, obejmuje bo­
wiem wszelkie, bez różnicy, okazy prze­
mysłu domowego drobnego i rzemiosł. 
0 iziele liczniej, niż dotąd bywało, zgło­
si u się w r. b. rzemieślnicy wileńscy, 
tak, iż udaje się, wszelkie rzemiosła bę­
dą m ały  w tym roku na wystawie 
swych przedstawicieli; powodzenie, ja­
kiem się cieszyły wyroby, eksponowane 
w r. 1891, skłoniły obecnie daleko wię­
kszą ńczbę rzemieślników do przyjęcia 
udziału w wystawie.

Przemysł domowy włościański i w 
tym roku, niestety, nie zapowiada się 
lepiej, a  szkoda, przecież w czterech 
gubernjach, należących do konkursu na 
wystaw’e, niektóre gałęzie przemysłu 
domowego włościańslr ego stoją wzglę­
dnie dobrze, że wymienimy tu tylko: 
wyroby tkackie, wełniane i lniane, wy­
roby garncarskie, koszykarskie, wyroby 
z drzewa, jakoto: naczynia domowe, 
wozj itp. Włościanie, acz nic nie płacą 
za nrtjsce na wystawie, bezpośrednio 
udziału w niej przyjmować n;e bedą. bo 
nie chcą; obowiązkiem więc ludzi za­
możniejszych jest zapoznanie szerszego 
ogółu z wyrobami włościan miejscowych;

t

M I L O S  C  i  E G O I Z M
P O W I E Ś Ć

przez

J ó z o f a  O r ł o - w s l Ł i e g r o -

(37) (Ciąg dalszy).

— W każdym razio, zauważył Rokicki, wyzy­
wając Damskiego narażasz się nu utratę asystentury 
i lekcyj w jego domu.

— Jakie zdania słyszałeś między kolegami,
— Wszyscy zgadzają s1-ę na co, rx [tumski 

ubliżył ci rozmyślnie i że powinien dać satys­
fakcję.

— Przyznasz, żo w obec tego colnąć się nie­
podobna.

— Wyszukajmy tedy drugiego sekundanta.
— W tem właśnie sęk, że znajomych mamy 

wiele, a przyjaciół mało. Nie wiem. czy w obec 
Ramslciogo zechce kto jawnie stanąć po mojej 
stronie.

— Wiesz co, rzekł Rokicki, z kolegów nic 
zechce nikt, ale jest przecież jeden człowiek, któ­
ry jost szczerym przyjacielem młodzieży i który z 
powuośeią pospieszy ci z pomocą w tak drażliwej 
sprawie.

-  Chyba jeden Grzymała, stary nasz profe­
so r, u e to człowiek obarczony liczną rodziną, więc
m ^ e £° nie wypada narażać na niebezpieczeń­
stwo. »

y- Zapewne, że nie wypada, ale szukajże 
cz-low leku szczerego, ludzkiego i sprawiedliwego. 
Zgubie, zaszkodzić, wyśmiać potrafi każdy, ale po- 
wiodz..

— Masz słuszność, jiden Grzymała nie uchyli 
się mim o cię ,1 ich warunków, w jakich pozostaje,

— A zatem w drogę, bo dziś jeszcze musimy 
wyzwać Ramskiego.

— Za pozwoleniem najpieiw muszę się stąd 
w yprowadzió.

— To już załatwione, rzeczy odeślesz tym­
czasem do mnie, abyś miał czas wyszukać sobie 
odpowiednie mieszkanie.

Kamocki dziękował przyjacielowi uściskiem rę­
ki, kiedy wszedł stróż z miną wielce tajemniczą.

— Oddałeś list?
— Oddałem, ale niech pan wychodzi co prę­

dzej, bo gotowo być nieszczęście. Pani taka zła, 
że aż strach, a panienka tak płacze, że aż litość 
bierze...

Kamocki zastanowił się.
— Cóż ciebie znów obchodzą łzy sąsiadki, 

pytał Rokicki, spostrzegłszy, że opowieść stróża 
sprawiła pewne wrażenie na przyjacielu.

— Bo widzisz po czasie przychodzi zastano­
wienie, a gdy teraz dzięki tobie jestem przytom­
niejszym, wyrzucam sobie, że może zbyt niespra­
wiedliwym byłem dla tej sąsiadki.

— Co za jedna?
—■ Córka Łonickiej, mojej gospodyni.
— Zuam i”, dobrze, ładna ‘ dobrze ułożona 

panna.
Kamocki opowiedział przyjacielowi ranną ro­

zmowę z panną i z matką, jak i treść listu.
— Niepotrzebnie pisałeś, zauważył Rokicki, 

bardzo możliwe, źe panna szczerze tobą zajęta i że 
z dobrego serca chciała ci dopomódz, a ty obsze­
dłeś się z nią bardzo surowo i w dodatku zraniłeś 
ją niewątpliwie treścią listu.

— Gdyby nie to, co przechodzę, nie byłbym 
nigdy tak postąpił.

— Ale ona nie wie nic o twoich sprawach.
— Przepraszać zapóźuo.
— Trzeba raczej zapomnieć o niej, chociaż, 

jeśli cię pokochała, szkoda podwójna raz dla niej,

że cierp'eć będzie czas pewien i dla ciebie, bo wie- 
rzaj, że to panna z charakterem i więcej warta, 
jak ...

— Nit dobijaj mnie porównaniami..,
— Niech i  tak będzie, ale przynajmniej tę je­

dną przyjmij uwagę, że nie może być mowy o mi­
łości, jcGi nie natrafimy na kobietę, któraby od­
powiadała dealnym pragnieniom duszy naszej.

— Sądzisz więc, że nie kocham Klary ?
— Ty jesteś poetą . nie możesz tego zrozu­

mieć, że rwo; a mi tość, to tęsknota za wymarzonym 
ideałem, który pragniesz odnaleść koniecznie w tej 
młodziuchnej istocie, porywającej urokiem świeżo­
ści. Tobie się zdaje, że pod twoim wpływem wzbije 
się ona na skrzydłach kn słońcu, a nie zwracasz uwa­
gi ua gęstn chmury rozczarowań wzajemnych, jakie 
się gromadzą na ponurym życia twego horyzoncie. 
Łatwo przewidzieć rezultat. Doszedłszy do przeko­
nania, że ona nie odpowiada twemu ideałowi, sta­
niesz bezsilny w środku drogi i długiego potrzeba 
będzie czasu, nim się zagoją serca twojego rany, 
i zanim zebrawszy nowe sity, będziesz mógł, acz 
z mniejszą energją, wyruszyć w bój nowy, a daleko 
cięższy.

— Dlaczego przypuszczasz, że Klara nie od­
powie memu ideałowi?

— Bo jak teraz zbyt jest młodą, aby cię zro­
zumiała i oceniła, a za lat kilka nie będziesz już 
mieć na nią żadnego wpływu.

—  Mój duch będzie nad nią czuwać.
— A inni będą ją psuć i urabiać na swoją 

modłę.
— Ale działanie ducha jest potężniejsze.
— Będzie cię podziwiać, ale tem uozuć nie 

zdobędziesz.
— Więc czein?
— Niczem. jeśli mli dotąd nie zdobyłeś.
— Jesteś zbyt wielkim pesjmistą.

Bądźże tedy optymistą i leć jak ćma do

światła, ale jak ćma padniesz spalony wewnętrz­
nym żarem, nie osiągnąwszy żadnego dodatniego 
rezultatu.

— W ięc mam być zimnym, wyrachowanym 
egoistą.

— Cóż znowu ! bądź tylko wiernym szczytne­
mu ideałowi, jaki tkwi w duszy twojej i wysoko 
trzymaj pochodnię wzniosłych zasad, które wyzna­
jesz, a przynajmniej zdziałasz coś dla ludzkości, 
choćbyś sam nie miał zostać szczęśliwym.

— A do tegc trzeba siły, a tę siłę” daje miłość,
— Mi1 ość, co ma w Bogu swe źródło, co 

wszędzie i zawsze dobra ogólnego szuka, co jest 
jak kryształ p. zejrz^sta, a żadnemi osobistemi nie 
spętana widokami. Taka miłość daje odwagę i męstwo.

— A czy ona porwie Klarę.
— Niech najpierw ciebie samego porwie, 

a wierny Boga i Ojczyźnie możesz czuć się szczę­
śliwym, choćbyś był w rzeczywistości bardzo nie­
szczęśliwym.

— A to ciepło i ten spokój, które daje tylko 
uczucie wzajemnej miłości, a bez czego żyć prawie 
niepodobna.

— Szczęścia niema w domu, bo go n iem a  w 
Ojczyźnie, a bez ofiary jednosten nie będzie go 
nigdy dla całego społeczeństwa.

— Czemuż sam nie rozwiniesz skrzydeł?
— Ja j"stera tylko szeregowcem, idę za ogól­

nym prądbm i nie potrafiłbym walczyć la wybi­
tniejszym stanowisku, ale tonie Bóg dał więcej 
zdolności, więcej energji i więcej zapału.

— Mówisz mi tc w chwili, kiedy ziemia się 
podemną chwieje.

— Cierpienia mogą cię tylko wzmocnić, a gdy 
sTniejbzem będziesz, cięższą weźmiesz zbroję.

— Masz słuszność, dołożę starań, aby: S ma 
upadł w tej walce.

— Z górę tedy winszuję ci zwycięząwa, za- 
koukludowa; Rckioki ściskając przyjaciela, (C, d, n.)



K U R I E R  P O L S K I .

KRCNIKA.niechby chociaż połowa ziemian. przyj­
mujących udział w wystawie, dostar­
czyła uieco okazów przemysłu włościań- 
skiego ze swych okolic, a stworzyłaby 
się z tego całuść, którą widzieć warto. 
Koszt to nieznaczny; zresztą w iekszośó 
okazów przemysłu włościańskiego łatwo 
tu znajduje zwykle nabywców. Dobry 
przykład dali już poprzednio pierwsi ks. 
Ogińscy, dostarczając ua wystawy wi­
leńskie wyrobów wełnianych swych wsi; 
Płungiany i Ketów. Za przykładem ks. 
Ogińskich poszło zaledwie paru obywa­
teli; Konst. hr. Przeździecki, Adolf Je- 
łowicki, Fłorjau ISwida i M. Szczytt. 
A iuair Inni chyba w r. b. naprawią 
swój błąd.

Jeden z działów wystawy VIII, jest 
przeznaczony dla okazów pozakonkurso- 
wych, a mianowicie: 1) okazów prze­
mysłu wielkiego, fabrycznego, mających 
związek z rolnictwem bezpośredni; 2) 
okazór, pochodzących z tych gubeinij, 
które do konkursu nie należą.

Go się tyczy pierwszych, to okazani 
tern: są orzeważnie narzędzia rolnicze, 
produkowane w większych fabrykach. 
Na poprzedniej wystawie (w r. 1891) 
narzędzi dostarczyli: H. Cegielski z wła­
snej fabryki poznańskiej i Antoni hr. 
Tyszkiewicz z różnych fabryk.

Do drugiej kategorji zaliczono wszel­
kie okazy, pochodzące z gubernij, da- 
należących do konkursu. Najwięcej wy­
stawców zgłosiło się do tego działu z 
Królestwa, a zwłaszcza z Samej War­
szawy. Oprócz wymienionemu iuż p. Bo­
browskiego, zamówienia przysłało do­
tychczas przeszło stu producentów. W  
ich liczbie fabryka szydło wiecka powo­
zów z gub. radomskiej; w r. b. Szydło­
wiec zamówił dla swych wyrobów oso­
bny pawilou.

Tajna dokumenty rosyjskie
w sprawie księcia Battenherga.

Ciąg dalszy.

114.
Sekretny list dyrektora azjatyckiego de­
partamentu do kopula w m jtłgarji z d.

19 m aja 1882 r.

Inspektorjat przy ministerjum wojny 
donosi, że pomiędzy ochotnikami, wysła- 
nemi do Bośnii i Hercegowiny, znajduje 
się wielu takich, którzy wcale nie obe­
znani ze służbą wojskową.

Inspektorat przesyła listę tych osób i 
prosi, ażeby z tejże wykreślić ochotni­
ków, którzy powrócili napo wrót tam, 
skąd przyszli i takich, którzy rzeczywi­
ście zaciągnęli się do szeregów wojen- 
nj ch. Tj m ostatnim należy oznaczyć 
służbę stosownie do togo, wiele lat prze­
byli w armji rosyjskiej.

Dołączając przy niniejszem listę po­
wyżej wymienioną, upraszam o zrobie­
nie w niej adnotacji zaczerpniętych z 
kontroli właściwymi oddziałów wojsk 
bułgarskich.

115.

Pryw atny list vice-dyrektora azjatyckiego 
departamentu do iconsulo w  liurzczuku  

z  d. 22 m aja 1882.

Jań Aleksiejewicz zgodził się na pań­
ską nom1' rację do departamentu, prze­
słaliśmy więc takową do wyrobienia do 
departamentu spraw osobistych i gospo­
darczych. Nominacja, ta wkrótce zosta­
nie panu doręczoną. Jakkolwiek przy­
chylono się do udzieleniu panu żądane­
go urlopu, zechoesz pan jednak nie od­
dalać się z Kuszczuka dopóty, dopóki 
nie zostanie wyznaczony sekretarz dla 
zastąpienia pana w biurze kosulatu. Mi­
chał Aleksandrowicz złożył nam swoją 
wizytę i następnie odjechał do Moskwy. 
Przesłany panu list z wiadomościami, 
dotyczącemi bułgarskich, spraw, należy 
doskonale zbadać i namyśleć się co od- 
pow Ledzieć i co postanowić. List ten w 
pewnym względzie przedstawia wyraźne 
sprzeczności z tem , co pan donosiłeś 
niedawno, a mianowicie o zorganizowa­
niu się partji liberalnej, i co do osób 
ndziuł w niej biorących. Go się tycze 
kwestii budowy linji koleji żelaznej w 
księztwie bulgarskiem można przyznać 
w zupełności słuszność Michałowi Ale­
ksandrowiczowi pod względem jego za­
chowania się i postępowania. List wy­
żej wspomniony nie mógł być skopjo- 
ymy, ponieważ zatrzymał go przy so­

bie Jan Aleksiej iwicz. Sądzę, że ocze­
k u j on przybycia pana do Petersburga, 
aby się naradzić co do treści tyle razy 
wspomuionego pisma.

M iinał Aleksandrowicz postanowił 
powrómó dj poprzednio zajmowanej po­
sady. P / l Bitrowo również nie aprobu­
je przesłane1 mi instrukcji omawiającej 
wedle projektu Generała '■foboiewa, spo­
soby pogodzenia party. Wedle opinji 
Michała Aleksandrowicza znajduje się 
w Bułgarji jedna tylko partja a tą jest 
partja ludu wa. Partja kouserwatywna, 
jak twierdzi tenże, w rzeczywistości 
wcale nie istnieje — zorganizowano ją 
tymczasowo, na słowo, w pośpiechu, w  
czasie, w którym przygotowywał się za­
mach stanu — przypisać to i za\i dzię- 
czyć uależy nieocenionemu generałowi 
Ehrenrotowi. U nas cisza zupełna i 
nie ma nic dotąd stanowczego. My­
ślimy, projeKti lemy, ale w rzeczy­

wistości nic nie robi się na serjo. Nie­
którzy oczekują wiadomości od generała 
Sobolewa. Władza wojskowa spodziewa 
się uowych reform mających się doko­
nać w księstwie Bulgarskiem przez Kaul- 
barsa. A my zwykli śmiertelnicy wyglą­
damy rozkazów od naszych przełożo­
nych, aby sformować odpowiednie in­
strukcje dla naszych nowo kreowanych 
agentów dyplomatycznych.

Sądzą powszechnie, że p. Kloppen- 
burg zamianowany zostanie sekretarzem 
i zarządzającym pańskim konsulatem. 
Jeżeli pau, zauim udasz się m, uową 
swą posadę, zechciałbyś korzystać z ur­
lopu, udaj się w tym względzie do Ja­
na Aleksiejewicza. Z mojej strony będę 
się starał przyspieszyć nominację Klop- 
peuburga.

11(3.

Tajny rozkaz dyrektora azjatyckiego de­
partamentu do konsula w  B\ilgarji z d.

5 sierpnia 1S82 r.

Kozkaz ten obejmuje utworzone przez 
generała Sobolewa paragrafy na zasadzid 
warunków pokojowego traktatu w Ber- 
conde, dotyczące procesów, wytaczanych 
wojskowym.

1. Oficerowie i żołnierze w śledztwie 
i pod sądbm bez wydalenia ich ze słu­
żby, mogą być sądzeni sądami wojenne- 
mi bez przybierania obrońców.

2. Jeżeli zaś te osoby, zostające pod 
śledztwem lub sądem, wyłączone zostały 
ze służby wojskowej, sądy również wo- 
jm ne sądzić ich mają prawo.

3. Wszelkie sądy cywilne odbywać 
się w inny przy asystencji naszych kon­
sulów1.

4. Go się tyczy udziału Dragomanów 
konsulatu przy naradach sądowych, za­
chowanie się ich w tym względzie prze-Ł 
pisuje prawo wydane dla dyplomaty­
cznych. ajentów w Soźji w r. 18.81.

5. W sprawach kryminalnych może 
być śledztwo prowadzone przez naszego 
konsula z udziałem lub bez udziału 
władz sądowych. Oskarżeni mają być 
odsyłani do sądów państwowych dla 
wydania wyroku. W przestępstwach, ka­
ranych krótkim aresztem, lub zamknię­
ciem przez, rok w vyięzieuiu, wydaje 
wyrok nasz konsul.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Pod Czerwoną Karczm?
przez

Stanisława Małkowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Mimowoli roześmiałem się, aż się mój 
foryś przestraszony oprócił i śmignął 
ostro batom. K u n ie  pobiegły galopom. 
Przoz parę chwil milczeliśmy oba, do­
piero, kiedy znikła karczma i znaleźliś­
my się na głównym trakcie, rzekł:

— Szczęści s pana, że pan nie tutej­
szy, tylko Niemiec. Niechnoby który z na­
szych tak wyśmiał żandarma, zadaliby 
mu bobu.

— Jak to?
— Proszę jegomości, żandarm na wsi, 

to wiecej jak generał, jak król, robi 
z ludźmi co mu się podoba. A zawsze 
przy nim prawda. Powie n. p. żeś zło­
dziej, musisz być złodziejem i sąd cię 
skazuje jak złodzieja. Powie, że bun-  
t o w s z c z y k ,  to cię skują jak morder­
cę i nie ujrzysz światu więcej. Oj pa­
nie. panie! Panowie nie wiecie sami, ja­
kie was szczęście otacza pod cesarzem 
austryjackim. Gdyby tak było u nas, 
tobyśmy przez rok pościli i krzyżem le­
żeli w kościele. Tu ojciec boi się syna, 
syn nie śmie odezwać się nawet do ma­
tki po polsku. Siedzimy w domach jak 
lisy w norach, człek już mówić zapo­
mniał, a te bestje dobywają jeszcze krwi 
z pod serca.

— "Wspominają też kiedy o powsta­
niu 1863 r. ? zapytałem.

Foryś się szarpnął na Koźle 1 pow strzy­
m ał konie.

— Bój się pan B oga, a to i w szcze- 
rem polu podsłuchają szpiegi. Niechże 
też paua uie weźmie ochota pytać się 
kogo o takie straszne rzeczy, choć pan 
austryjak, skuliby paua i rzucili do cy­
tadeli warszawskiej, a tam. powiadają, 
wyrywają obcęgami pazuogcie, .ściągają 
z człeka skórę jak z zająca.

Mówiąc te wyrazj był blady jak chu­
sta i ciągle oglądał się przed siebie i za 
sobą.

Nie miałem pojęcia, że w piętnaście 
lat powstaniu, taki panu wał paniczny 
przestrach. Moskale wyraźnie mszczą 
się za dawne czasy, za poniesione stra­
ty i przegraną.

Już nad wipczorem, była godzina 8 
dojechaliśmy do Z. do folwarezku jedne­
go z moich krewnych dalekich. Ż góry 
cieszyłem się, że uściskam kochanego 
Jasia, że się wyśpię należęcie i naga­
dam do woli.

Podjeżdżamy pod sam ganek dworku, 
'okna zasłłeuięte firankami, ani śladu ży­
wej istoty, jakiś bezruch, jakaś matwo- 
ta, spokój grobowy. Wyskakuję z bryczki, 
śmiało wstępuje na schodki wystawki, 
siluie ujmuję ręka klamkę ode drzwi, 
drzwi zamknięte. W ołam : Otworzyć! To 
ja! Jasiu to ja!

Gisza. Oglądam się, z karczemki nie­

daleko od dworku wysuwa się znowu 
jakiś żandarm, kozak, czy policjant.

— &zto wam ugodno. Kdcmi1 przyje­
chali ?

— Ich hm ein Deutscher! Odpowia­
dam. Ich kann nicht rusisch Terstelien?

— P o g a n a j a ,  n i e m i e c k a j a  du­
s z a !  rzecze żandarm. O z o r t j e w o 
z n a j e u  s ź t o  b a ł t a j e t !

Wraca się i sprowadza żydka, zape­
wne arendarza. Następuje krotka rozmo­
wa, z której dowiaduję się, że mój kre­
wny od pół roku siedzi w cytadeli war­
szawskiej, żo majątek zasekwrestrow7any 
przez rząd, że cała rodzina poczciwego 
Jasia przeniosła się do Warszawy, że 
co najważniejsza powiuinenem natych­
miast odjechać, bo jak żandarm donie­
sie do komendy, to mię niewątpliwie, 
jakkolwiek jestem cudzoziemcem, przy- 
aresztują.

Nie było co robić.
— Nawracaj, mówię do woźnicy. Mo­

że tu gdzie jaki zajazd w pobliżu,
— Chyba do C z e r w o n e j  k a r c z ­

my  zajedziemy.
— Choćby do djabelskiej, byle uciec 

co prędzej.
Podziękowałem areudarzowi za ostrze­

żenie. złożyłem głęboki ukłon czapką 
gapiącemu się na mnie żandarmowi i 
owiuąwszy się piedom, bo jakoś robiło 
się chłodno, ruszyłem dalej.

II.

Wolałbym był wcale nie widzieć owei 
piekielnej Czerwonej karczmy, uie sły­
szeć tego co usłyszałem, a co mi po­
zostanie pamiętue do grobowej deski. 
Choć to już spory kawał czasu, jak na­
reszcie powróciłem do naszej ukochanej, 
outonomicznej Galicyj a jeszcze to. com 
widział pud Czerwoną karczmą i co mi 
tam opowiedziano stoi mi jak mara przed 
oczyma i brzmi w uszach jak odgłos 
grobowego dzwonu. Arondarz wprowa­
dził mię do bardzo gustownie umeblo­
wanego pokoiku, oświadczając gotowość 
służeniu, wszystkiem, ezegobym sobie ży­
czył.

Niepodobała się. mi jego hzjognomja 
i ta mięszauina żargonu żydowskiego 
z moskiewskiem narzeczem, spytałem 
się go więc, jakiego jest wyznania.

— Ja wierny poddany rosyjski, pra- 
wosławuy człowiek.

— Aha! pomyślałem, teraz rozumiem, 
dlaczego żandarm nie pytał mnie o pa­
szport.

— Dużo tu podróżnych przybywa?
— S a m e  w o .j s l . ow e.
— To tym sposobem mugę być spo­

kojny, żaudarmi nie rewidują i nie t a r- 
m o s z ą  przejeżdżających w pańskim ho­
telu.

— Tak jost wielmożny1 panio, kto 
u mnie mieszka, musi być b ł a g o n a -  
d i e ż n y j  (dobrze myślący).

Śliczna rzecz, myślę, niecn mię kto 
zobaczy tutaj, powie, że widział moskie- 
go ajenta. Gdyby nie chęć dowidzenia 
się szczegółów o afesztuwauiu mego kre­
wnego, a ten p e r e k i ń c z y k  pewnie je 
zna doskonale, byłbym uciekL z przeklę­
tej Gzerwunej karczmy.

— Pan pozwoli co? pyta żyd-m o­
skal.

— Każ mi pan zrobić herbaty i co 
z mięsa, a może znajdzn się piwo u pa­
ua albo wino.

— Dla czego nie. pan komendant for­
tecy z Mudlina zawsze tu pije u mnie 
szampana. Pan major Żółtobruchów i 
pan Mordojedow nie mogą się uachwalić 
mojego wina. Przyniosę pana madery.

— Zgoda panie arendami.
Żyd wyszedł, a ja rzuciłem się na ka­

napę, rozpamiętując przebyte dzienuo wy­
padki. Do piorunu, gdzie stąpisz moskal, 
gdzie się obejrzyaz żandarm, gdzie za- 
jedziesz renegat, żyd, perekińczyk. Ale 
za co u licha mojego Jasia aresztów ano. 
Człowiek to już wytrawny jadł chleb, 
jak to mówią, me z jednego pieca, zaj­
mował posadę urzędniczą, do niczego 
się nie mięszał, żył jaknajzgodniej z wszy­
stkimi , . .  N ie dziv ić się temu, jeżeli 
jak twierdzi mój foryś, żandarm jest 
królem w Polsce.

Wszedł arendarz; niosąc w jednym 
ręku butelkę, w drugim korkociąg a za 
nim wtoczyła się jakaś żydowiua z do­
brze brudnym samowarem; dalej dzie­
wka wiejska ze szklankami i cukiernicą, 
w końcu fajnowaty jaldś żydek w fartu­
chu kucharskim z dymiącą się pieczeuią. 
Ażem się za głowę złapał, tylu odrazu 
weszło ludzi — chciałem głośno wyra­
zić moje zdziwienie, gdy oto otwierają 
się drzwi i dwóch szajgelów wchodzi 
z łujówkami wetkniętemi w szabasowe, 
lśniące lichtarze. Nie ua tem lcouiec, 
po raz trzeci czy czwarty zaskrzypiały 
urzwi i ukazała się młoda, wcale przy­
stojna żydówka z obiusem i serwetą.

(Ciąg diuszy nastąpi).

Przegląd literacki.
„Ćma“ Gawalewicza. — Omyłka w poglądach 

autora. — „Szkice i obrazki1* przez A, M. L.

Gawalewicz w ostatnich. czasach na­
pisał kilka większych powieści. Jedna 
z ostatnich „Ćma:‘ wydana u Gebetuera 
i "W olfa nabawiła mię prawdziwego kło­
potu. Naprzód po przeczytaniu tej ksią­
żki dziwnym, wydaje się sam tytuł, po

tem twierdzenie predestyuacji opiera- 
iące się na zupełnie myłuern scharakte­
ryzowaniu bohaterki,

Ja wyobrażałem sobie ćm ę, jako 
owad dążący do światła. Światło to 
ogień, co opala skrzydełka, pozbawia 
nawetóćmę siły do lotu a często życia? 
to wszystko prawda i na to zgadzam 
się z autorem. necz dlaczego bohaterkę 
swą Liię nazwał ćmą, tego zrozumieć 
uie mogłem.

Nie zdradza ona nigdy chęci do świa­
tła, jeżeli będziemy pod tym rzeczowni­
kiem pojmować, dążenie do rozwiązy­
wania zagadek bytu : nie ma pragnień, 
ani żądzy zaspakajania wrażeń estety­
cznych. Gonienie za czomś uieokroślo- 
netn oto treść całej książla.

Życie „Liii" składa się z zachcianek 
coraz innych, coraz nowych, to eo z tru­
dem buduje dziś, burzy jutro, a na gru­
zach przeszłości zamyśla o nowych wra­
żeniach, nowych ludziach

-Skłonność w ogóle do przerzucania 
się się z jednej ostateczności w drugą, 
chłód po najgorętszym zapale, pogarda 
życia praktycznego, zamiłowanie w an­
tytezach, obok żywości uczuć, które po­
zornie tleją obojętnością oto cechy cha­
rakteru mepoekwytnej postaci kobiety.

W nieładzie pojęć i faktów w cha­
osie ządz i sprzeczności bohaterka do­
chodzi do rozluźnień::i władz moralnych. 
Zawiedzione nadzieje i niezmierna przo- 
nik iwosć i nie nasycony ogień pragnień 
ze wszystkiemi pierwiastkami zła i do­
bra, z całą przepaścią sprzeczności, oto 
co stanowi istotę bohaterki.

Zdradza ona naprzód męża, porzuca 
dziecko, wreszcie tak samo. nie wiedząc 
dlaczego rzuca kochankami swemi jak 
bawidełkiem. Lila ginie z ręki gwałto­
wanego kochanka Paola, śpiewaka opery, 
który drażniony przez nią jak i  inni, 
mści się za cały legion swoich poprze­
dników.

Scena zabójstwa Liii przez zazdrosnego 
włoclia grozą przejmuje, locz czytelni­
kowi na myśl przychodzi, żo to słuszua 
kara za tyle złego, za zdruzgotanie 
uczuć tylu ludzi, za śmierć dziecięcia 
co skonało bez matki czułego poca­
łunku.

Gdyby można było skreślić L ilę, jej 
usposobienie, powiedziałbym prędzej że 
jest to. orgauizacya niezdrowa, kwiat 
cieplarniany, pieszczocha, wychowana 
przez ubóstwiających ją rodziców, jest 
to istota rozgrymaszona, której męża 
kochającego lecz z prawdziwą siłą woli 
potrzeba.

Nieszczęście jednak, że mąż Liii był 
zbyt kochającym, zbyt uległym jej woli 
i to w'1'aśnie wywołało zdaniem mojem 
całe złe. Nio • mogę na to się zgo­
dzić z autorem, żeby predestynacją .Liii 
było skończyć tak marnie, upaść z ko­
biety wielkiego świata tak nisko.

Była młodą osiemnastoletnią dziew­
czyną, gdy wyszła za mąż, na wsi wy­
chowana, marząca, rozpieszczona, gdyby 
była przez męża poprowadzona jak ze­
psute dziecku, któremu nie broniąc 
mleć swą wolę — na razie, bezwiednie 
zakłada się munsztuczek, byłabj zawsze 
pozostała na właściwym sobie stanowisku. 
ni° oyłaby druzgotała serca inuyrn.

Faktem jest, że Gawalewicz stworzył 
typ napisawszy „(Jmę“. Odfotografował 
postać tak często spotykaną w świecie 
naszych salonów, lecz równocześnie błąd 
popełni' w piurwszom rozdziale gdy 
mówi o naturach takich kobiet jak Lila : 
„Nie słucha dobrej rady. nie będzie 
wdzięczna za ocalenie, są to ćmy co 
wracają w płomienie, a nawot nama­
wiają inne przeznaczeniem ich nie lecieć 
do słońca, ale zginąć od pierwszej lo- 
pszej łojówfr zapalonej w ciemności11. —

Swoją drogą pomimo błędu w zało- 
żoniu powieści i  w kreślenia charakteru, 
w szegółach rysy bohaterki są z praw­
dziwym talentem oddane.

Powieść przytem zawiera kilka scen 
prawdziwie dramatycznych, a styJ autora 
jak zwykle obrazowy, sprawia, że ksią­
żka stanowiąca prawdziwy dramat ż ży­
cia kobiety, czyta się z niekłamaną przy­
jemnością.

Między kwiatami beletrystyki poja­
wiła się książka wydana'staraniem „Księ­
garni Spółki Wydawniczej Polskiej11: w 
nirako wie.

Autorka A. M. L. znana jest już 
z wielu prac literackich drukowanych 
w pismach krakowskich, i lwowskich. 
Zbiór drobnych utworów, powieści i no­
wel, autorka nazwala „Obrazki z życia11. 
Sama nazwa jest nader trafną no wszę­
dzie widzimy tylko życie rzeczywiste, 
tylko że z głębszej, z szlachetniejszej 
strony pojęte i artystycznie czytelnikom 
przedstawione.

W dwunastu obrazkach znajdujemy 
gorącą wiarę w Opatrzność, miłość ro­
dziny i bliźnich, poczucie ubuwiązku, 
zdrowie moralne i fizyczne. Bohatero­
wie i bohaterki choć żyją 1 plastycznie 
są przedstawieui, jednuYżo zawsze wy­
bierała autorka, tylko z ludzi zacnych, 
szlachetnych, Stąd też ntecżuje się uię- 
sma.ai po przeczytaniu nowel, a uczucia 
tarktowane są zawsze bez egzaltacji, i 
wątek mtrygi, i rozwiązywanie powieści 
autorka przeprowadza zgodnie z psyclid- 
logją.

K a ź m ie r z  M a le zew sk i.

Kalendarz. Dziś św. Wawrzyńca m. jutro 
Zuzanny p.

Ruina drogiej pamiątk' we Lwowie
Do pam iątek  przeszłości narodu  polskiego 
wogóle, w szczególności zaś m iasta L w o ­
wa, na leży  ko lum na kam ienna na cmen 
ta rzu  gródeckim , chlubnie zap isan a  w1 
k ro n ik ach  m iasta L w ow a. W ro k u  1752 
dnia 2 lipca odby ła  sic przed tą  kolum ną 
pierw sza koronac ja  cudami słynącego o- 
b razu  N ajśw iętszej M arji P anny , znajdu  
jącego  się w kościele 0 0 .  D om inikanów  
we Lwowie. U roczystość tę celebrow ał 
ś. p. a rcyb iskup  W y ży ck i w asystencji 
ry ce rstw a  polskiego, p rzy  odg ło s ie  dział 
w ojsk R zeczypospolitej i p rz y  udziale 
n iezliczonych tłum ów  ludu  obrządku rz. 
kat. i gr. ka t. W dniu 2 lipca 1852  od­
b y ła  się przed tą  sam ą kolum ną p ie rw ­
sza s tu le tn ia  roczn ica tej ko ronacji, d o ­
konana przez m ęczennika za św. w iarę 
a rcy b isk u p a  G uticowskiego, rów nież przy  
niezliczonym  udziale ludności i ducho­
w ieństw a kato lick iego . Dziś n ieste ty  kc 
lum ua ta  zosta je  w op łakanym  i opu­
szczonym  stan ie , m nry  odrapane, m alow i­
dła obrazów  zupełn ie  zniszczone, a  przecież 
dzieci M arji, K ró low ej P o lsk i, p a trzą  o- 
bojętnie na to zniszczenie i opuszczenie. 
W artoby  przecież  za jąć  się odnowieniem 
tak  p ięknego  pom nika ; p rzecież stać  j e ­
szcze m ieszczan lw ow skich, znauycn z o 
fiarności na  cele pa trjo tyczne  i re lig ijne, 
na wdow, grosz na podtrzym anie tego, 
co nam przodkow ie w miiej spu.ściźuie 
zostaw ili.

Zm a rli.  W  dniu  7 s ie rpn ia  r. b . we 
Lw ow ie zm arł na  zakażen ie  krw i Z y ­
gm unt br. R om aszkan, członek Izby p a ­
nów i wielce pow ażany obyw atel, w w ie­
ku la t 6S. Pogrzeb  nastąpi w dniu  10 
b. m. Z m arły  g łów nie zajm ow ał się za ­
łożoną przez siebie szkołą rolniczo gospo­
darską, w U hersku, pośw ięcając je j  dni 
sw ego życia  i nie szczędząc kosztów  na 
podtrzym anie wielce pożytecznego zak ładu . 
Zostaw ił znaczny m ajątek  w po w. s t ry j- 
skim  i domy we Lwow ie. B ra tu  sw em u, 
F ranciszkow i R om aszkanow i, zapisał je  
dna wieś, a  d ru g ą  p. W ładysław ow i Z a ­
leskiem u, synowi m uiistra. L okajow i s w e ­
mu zap isał 2 0 .0 0 0  z łr i połow ę cegielni 
S tillcrów ki, rep rezen tu jącą  w artość 120 
tysięcy złr. ; d rugą  połow ę cegieiui zapi 
sal swemu rządcy. O prócz tych zapisów  
ustanow ił zm arły , k tó ry  by ł starym  k a ­
w alerem , k ilk a  legatów .

Pożar. W dniu  7 b. m . w ybuchł 
znaczny  pożar w M yślenicach i w k ró ­
tkim  czasie zniszczył 7 domów. S tra tę  
obliczają na 8 0 0 0  zlr.

Odznaczenie. P. A nastazy  iManowarda 
w S tarożyńcu , em erytow any sek re ta®  
pow iatow y, utrzym a! zlo ty  krzyż z a ­
sług i.

Telefon, w Stan isław ow ie p rzy s tąp io ­
no do zak ładan ia  telefonów, zg łosiła  się 
bowiem dostateczna liczba abonentów .

Cmierć W wodlie- W niedziele rano, 
znaleziono w B ystrzycy  tyśm ien ick ie j, w 
m iejscu p ly tk ie in  i pełnem  nam ulu  zw ło ­
ki ułana, którego rzeczy n ienaruszone 
by ły  na  brzegu. P rzyczynę śm ierci tr u ­
dno dokładnie spraw dzić , bo niepodobna 
przypuszczać, aby chcący  się u top ić  w y­
biera ł m iejsce tak  spokojne i p ły tk ie , ja k  
to, w którein ulano tego znaleziono

Promocja Pall A. Beil zo S taniała- 
wowa otrzym ał na  un iw ersytecie w ied eń ­
skim  stop ień  dok to ra  filozofii.

Szesnaście wypadków utopienia się 
w ciągu  dw óch dni w ydarzyło się w G ali­
c ji: W Ezugorczy, w pow iecie stryjskim  
u top ił się 14 le tn i J a n  Cioniak, p rzepę­
dzając bydło z p astw iska  przez rzekę 
S try j; pod  Sulatyczam i, w pow iecie źy- 
daczowskim u toną ł w rzccc Św iecy j.5 
le tn i syn Jaw o rsk ieg o ; w  Ilińcach , w 
pow iecie śniatyńsknin u tonęła  żona Mi­
ko ła ja  M ałolja pozostaw iając -5 s ie ró t; 
w K obaltach, w pow iecie kosow skim , 
u top ił się k ąp iąc  18 le tn i M ichał P ie- 
trzek , syu w ło śc ian in a ; na  obszarze dw or­
skim  w D olinie, w  sanockim  pow iecie 
u tonę ła  w padłszy  do s tudn i 4 le tn ia  córka 
O leksy Z ab łock iego ; w Iw an iu  w po­
w iecie zaleszczyckim , u top ił się podczas 
kąp ie li w rzece D niestrze 6 le tn i syn 
Bazylego B abicy, J a n ;  w Słobudzie, w po­
w iecie brzożańskim  u to n ą ł w  s tu d n i P a ­
w e ł Św ieteński, k tó ry  rzu c ił się sam do ' 
tojże z rozpaczy, że go asentorow ano do 
w ojska; w R udn iku , w  niskim  pow iecie 
u top ił się 15 le tn i s jn  Józefa Sztaby, 
przy p ław ien iu  k o n i; w Palczyńcach , 
w powiecie zbarażskiro dziew ięcioletni 
P a w e ł K asztela, k tó ry  uczepiw szy się 
w ołu  za ogon, rzucony przez tegoż na 
g łęb ię , nie m ógł się u ratow ać; w B a- 
łińcach , w pow iecie kołom yjskini u toną ł 
w rzece G zarniaw ie 6 le tn i K arol K uj 
r y lu k ; w  W olswinio, w pow iecie soltai- 
slcim, p ły n ąc  czółnem przez rzekę B ug, 
u top ił się 60 le tn i gospodarz z L8 letn im  
synem . C iało tego ostatniego odszukano 
dopiero po ty g o d n iu ; w Suchowoli, w bro- 
dzkim pow iecie p izostaw iona boz dozoru 
dw u le tn ia  córeczka Bazylego Ilołow ińskiogo 
w p ad ła  do izek i i u tonęła . W rzekach  
z?s zachodniej G alicji utonęło trzech ludz i, 
których nazw iska nie są  w iadom e.

fiudeński klub turystów  urządza w y­
cieczkę w ' a try  w czasie od d. 12 fo 
16 s ie rpn ia  r, b.

t  Zmarli. W P ary żu  zm arła  Boża z 
Leów  b roneubergow a, w dowa po L e o ­
poldzie K roneubcrgu  a  m atua S tan isław a, 
L eopo lda  i ś. p . W ładysław a K ronenber- 
gów.



K U R  J E R  P O L S K I .

Ofiary Wisły, z W arszaw y  d o n o sz ą : 
M iedzy Kazimierzem a Józefow em  zd a ­
rzy! się na W iśle sm utny w ypadek  za to ­
n ięcia lodzi, w której płynęło czterech  
chłopów  : dwaj b racia G nachow scy, u-
czniow ie, baw iący n a  w akacjach  pod G ó­
rą  P u ław ską , A ntoni Smolikow slri i B ro ­
n is ław  T ap a lsk i, k ażdy  po 15 do 17 la t 
w ieku. Była to  w ycieczka, k tó rą  k ie ro ­
w ał s ta rszy  b ra t jed n eg o  z chłopców, 
dośw iadczony w ioślarz. W idocznie jed n ak  
łó d k a  była w złym stan ic , skoro n a s tą ­
piła  ka tastro fa . T upa lsk iego  i Sm ulikow­
skiego zdołano ura tow ać, dwaj G nachowie 
u tonęli.

Katastrofa. Gdy d. 5 b. m. pociąg  
osobow y zbliżał się do p rzy s tan k u  A uer- 
bacli ko ło  W iednia, jeden  z pasażerów  
w yskoczył z w agonu i rzu co n y  na słup 
telegraficzny , zabił się na m iejscu. P rzy  
sam obójcy znalezino  dokum ent op iew ają­
cy na nazw isko W acław a K ritscha , ro ­
dem z Czech, ag en ta  fab ryk i sm arow ideł. 
N ad to  znaleziono przy  nim  gotów ką 
101 złr.^

Wywóz siana. „K ijew sko je  S łow o11 
kom uniku je , że zapotrzebow anie siana a 
.Rosji ćlo A nscrji, N iem iec, F ran c ji, A ngiji, 
S zw ajcarji i Be.lgji je s t  ogrom ne. P o rty  
m orza A zow skiego i C zarnego  nie są w 
stanic nadążyć ładow aniu  zam ów ionych i 
dostaw ionych party j.

Nowa Encyxlika. O jciec św. p racu je  
obecnie nad w ydaniem  nowej E ncyk lik i 
papieskiej do m ocarstw  ch rześcijańsk ich , 
O jciec św. chce podnieść w nowej swej 
E n cyk lice , że w łasność każdego je s t  św ię­
tą i n ie ty k a ln ą , że jed n ak  ubouzy mogą 
w potrzeb ie  zażądać pomocy od bogatyeb 
Pom oc ta  nie pow inna przecież być  d a ­
w aną w form ie ja łm u żn y , ale w takiej 
i ruiie, że bogaci s ta ra ć *  sic w inni o to, 
ażeby  biednym dać za trudnien ie .

D alej chce Ojciec św. podnieść i to, 
że kw estja  socja lua  w inna się op ierać  na 
zasadacli re lig ji, bo jedyn ie  re lig ja  chrze- 

S śc ijau sk a  je s t  silną w arow nią  porządku  
StepuDcznego. W E n cy k lice  ma ta^żo  O j­

ciec św. ]>oruszyć s tre jk i i zaznaczyć, że 
nic są one niczem dobrem . N ależy  także 
u rządzać  in s ty tn e je  dla b iednych  i cho­
rych  i s ta rać  się więcej o ochronę k o ­
biet i dzieci, p racu jących  w fab rykach .

T o  są najw ażniejsze p unk ta , ja k ie  O j­
ciec św. w nowej swej E ncyk lice  zam ie­
rza poruszyć.

Mała Ferida, córeczka E m ina baszy, 
p rzy b y ła  w dniu  28 z. m. do Munaclijuui 
pód opieką pani Schiller, b. dozorczyni 
szp ita la  w Bagumoyo oraz w to w a rz y s k ie  
■Siostry Elizy, zakonnicy  m iejscowej misji 
żeńskiej. O kazuje się, iż obie op iekunki 
malej siero tk i p raw ie p rzem ocą w ydarły  
ją  z rą k  A rabki, k tórej z a . sutem  w yna­
grodzeniem  pow ierzy ł ją  E m in basza na 
w ychow anie. A rabka  bowiem, usłyszaw szy 
o zaginięciu E m ina, a widząc, żc m ała 
F e rid a  odziedziczyć może po ojcu spure 
posiad łości w B agam oyo, chcia ła  wy­
w ieźć j ą  do E g ip tu , aby p rzy  niej z do ­
chodów korzystać . Z am iary  te , p rzy  en er­
gicznej pomocy niem ieckiego gubernato ra  
w Bagamoyo, unicestw iła S iostra  E liza , 
zab ie ra jąc  F e rid ę  do E u ropy , w celu od ­
dania je j rodzonej siostrze E m ina, p rze­
byw ającej w N eisse, w B a w a rji. T ym cza­
sem m aleńka odpoczyw a w M onachjnm  
po trudach  dalekiej podróży a gaze ty  n ie­
m ieckie p rzepełn ione  są  szczegółam i o 
n iej, śeiąganem i za pom ocą „ ii.te rv iew ów “ 
z S iostrą E lizą  i z sam ą m ałą bohaterką . 
W edług „Miincli. N euste  N aehv ich ten ,“ 
F e r id a  je s t  b runa tne j cery, w szystk ie j e ­
dnak szczegóły o je j piękności nie by ły  
w cale  p rzesada. Zw łaszcza od w ielkich 
je j czarnych  oczu, p e łnych  ognia , trudno 
w zroku oderw ać. W szystk ie  pam iątk i po 
o jcu i o trzym ane odeń zabaw ai p rzecho­
w uje dziecina z praw dziw ą czcią. R ów nież 
szczyci się zegark iem , k tó ry  o trzym ała w 
p odarunku  od W iessm anna, oraz bpw ar- 
skiem  portepóe w ojskow em , k tó re  jej 
o liarow al L angfe ld , zam iast łańcuszka do 
owego zegarka . W N eapo lu  ogrom nie się 
malej „ F c r ry 11 podobało , w siadłszy zaś 
do w agonu kolei żelaznej, na ta rczyw ie  
w ychylała  się z okna, p rag n ąc  zobaczyć 
kon ie , k tó re  c iągną w agony. W M ona- 
clijurn skarży  sic na zim no na zapy tan ie  
jed n ak , ezyby chc ia ła  w rócić do A fry k i, 
o d pow iada : „N igdy , n ig d y !11 S iostra  E li­
za, k tó ra  zresztą  uparc ie  w ierzy w to, 
że Em in basza ży je , zapew nia, iż m ała 
F e rid a  by ła  serdecznie przez o jca kocha­
ną. P od różn ik  często puw tarzał, iż dzie­
cina ta  je s t  najdroższym  jego  s k a r ­
bem.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.

Czwartek dnia 9 Sierpnia. O godzinie 7-mej 
wiecz. przedstawienio w Parku Krakowskim.

Nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
ś. p. H enryk i z D arguuów  liunzekow ej, 
jak o  w rocznicę je j śm ierci, je j m ęża T o ­
m asza i syna G ustaw a, odpraw ionem  zo­
stan ie  w p ią tek  11 b. m. o godzinie 9 
rano  w kościele św. P io tra .

JE. minister Zaleski, w czoraj rano
pospiesznym  pociągiem  p rzejechał przez 
K rak ó w  , W iednia do L w ow a, p o w i­
tany  na dw orcu p rzez  przedstaw icieli
w ładz.

Comm-Achillu cpsta profesor Zoologii, 
dyrektor muzeum w Neapolu, bawił przez 
dwa dni w Krakowie, gdzie zwiedzał 
szczegółowo Uniwersytet, bibliotekę Ja­

giellońską, kościół P. M aryi i Sukiennice 
a  wreszcie W ieliczkę. Z pobytu te g ■> 
szanow ny profesor odniósł korzystne w ra­
żenia, gdyby  n ic  jed n a  ciem na strona dla 
naszego m iasta — oto p ragnąc  zwiedzić 
Muzeum hi stery i na tu ra lne j, zasta ł drzwi 
zam knięte  i nie pom ogły żadne zaklęcia, 
Sezam nie zjaw ił się, albow iem  dostawszy 
urlop  na 48 godzin —  zab ra ł k lucz ze 
sobą..

P rofesor Oosta odjechał z tą d  do W a r­
szawy.

Wincenty Rapacki, a rty s ta  sceny w a r­
szaw skiej baw i w uaszem  mieście.

Kadca Magistratu p. Szymkiewicz,
k tó ry  jaico rzeczoznaw ca spraw  przem y­
słow ych w G alicji, zaproszony został do 
uczestn iczen ia  w ankiec ie przem ysłow ej 
w iedeńskiej, po k ilkodniow ym  pobycie w 
sto licy  A u stry i, pow rócił do K rak o w a.

Na krakowskim torze odbędą się 
w n iedzielę dnia 13 b. m. o godzinie 
w pół do 3 popo łudn iu  w yścigi konne 1 
pu łku  u łanów . W  sk ład  kom itetu wyści­
gow ego w chodzą p p . : m ajor F ran c iszek  
F lan d e rk a , ro tm istrz  H e n ry k  baron  K ul- 
m er, nadporuczn ik  b ar. G ustaw  W iuder- 
sp e rg  i porucznik  S tan. Jan o ta  B zow ski. 
Jak o  sędziow ie będą  czynni p p .: JE . 
Edm niul K riegham m er, jen e ra ł k a w a le ry i; 
JE . fm p. b3i\ G ustaw  W ersebe, jen e ra i-  
m ajor R yszard  v. E isenste in , pułkow nik  
bar. D lauiiow esky de L angendorf, p u łk o ­
w nik lir. Hugo K a ln o k y , podpułkow nik  
J a n  K utschka. S tarterem  będzie ro tm istrz  
bar. H en ry k  K ulm er. N ad zó r na  torze 
będą m ieli: rotm isrz bar. A dolf G ayer de 
E h ren b erg  i ro tm istrz W ik to r M ayer. P rzy  
w adze będzie ro tm istrz  Emi! K ubicki. 
P rogram  tycli w yścigów  obejm uje sześć 
biegów.

Oddział wioślarski^,S o k o ła 11 z dniem  
pm w ie każdym  więcej się rozw ija. O be­
cnie w ioślarze m ają ju ż  do dyspozycji 
18 iodzi, które co d n ia  u rząd za ją  w ycie­
czki w górę  i doi W isły, obznajm iająe 
się z korytem  rzek i i  w yrab ia jąc  s ile  we 
w iuslow aniu i sterow aniu .

W p rzyszłą  niedzielę w ioślarze p rz y ­
go tow ują  się do grem jalnęj w ycieczki na 
B ielany , gdzie wraz z rodzinam i baw ić 
będą do w ieczora.

Dyrekcja tramwajów krakowskich,
pomimo, iż na jed y n e j w m ieście linji od 
kolei do mostu podgórskiego działalność 
sw ą ogranicza, ja k  pow szechnie w iadom o, 
ro b i św ietny interes na K rakow ie. Nie 
w iele dba jed n ak  o tych , z k tó ry ch  zy­
ski ciągnie — dowodem tego, iż bilety  
tram w ajow e, dośjr skrom ny w ygląd m.i 
ją c e , d ru k u je  nie u nas, lecz za g ran icą , 
u trzym ując, że u nas żadna d ru k arn ia  
nie je s t  w stan ie  biletów do m aszynek 
przez konduktorów  używ anych  p rzy sp o ­
sobić.

Śm ieszne to tłum aczenie, jak ieg o  n a ­
w et na serjo  wziąsć nie można, dowodzi, 
że tow arzystw o tram w ajow e postanow iło 
tylko zarab iać  na K rakow ie, lecz odm a­
w ia zarobku  tubylcom  lub o pom yśleniu
0 fak tycznej wygodzie dla pasażerów  ja k  
przeprow adzenie  daw no ju ż  p ro jek tow a­
nej lin ji od W ielopola do P a rk u  k ra k o w ­
skiego ani m yśli.

Próba wytrwałości, K ilku  naszych  
Krakusowj* k tó rzy  w p rzeciągu  trzech  dni 
postanow ili zw iedzić Szczaw nicę, K ry n i­
cę i P ien iny , zrobiło  fiasko. Jeden  z wy- 
eieczkowców  przybyw szy  do Szczaw nicy, 
oczarow any pięknością eterycznych k u ra ­
cjuszek, na  pierw szej zaraz stacji sp rz e ­
n iew ierzy ł się tow arzyszom  i pozostał 
tam że, oparłszy  się wszelkim namowom
1 persw azjom . D rugi tu ry s ta  zg in ą ł to ­
w arzyszom  na drodze do K rynicy  i... 
praw dopodobnie połączy! się z pierw szym  
dezerterem  zakw aterow anym  na Miodziu- 
siu. T rzec i tu ry s ta , znany am ator sztuk 
p ięknych  B., pozazdrościw szy szczęścia p.
D. do nadobnych  K ryn iczanek , postauo- 
w il z tym że rozpocząć kam pau ię  o lbp- 
sze i porzucił ostatniego tow arzysza po­
dróży, k tó ry  zg n iew auszy  się na n ie s ta ­
łość sw ych  druhów , zm ienił dalszy plan 
podróży  i zam iast m ierzyć ostrym  k ro ­
kiem  urocze P ien iny , pojechał do Z ak o ­
panego, gdzie  śladem  poprzedników  z n a ­
lazłszy  w postaci pięknej ko ran ia rk i kró- 
low ę swego serca , snuje jej co w ieczora 
u stóp Gewonta czułe jerem iady .

T a k  w ięc zam ierzona p róua  w y trw a ło ­
ści z rob iła  kom pletne fiasko. I  n ic  dziw 
nego, k tó ryż  bowiem kaw aler, zw łaszcza 
po c z t e r d z i e s t c e ,  je s t w stan ie  o 
p rzeć  się czarowi n iebiańskich  ócz dzie 
wic n a sz y c h ? ...

Wandalizm. Przed p a ru  dniam i sk ra ­
dziono z gazonu plantow ego naprzeciw ko 
hotelu K le ina  — palm ę w artości 12 złr. 
O kradzieży doniesiono tu tejszej H yrekcy i 
polieyi.

Z l7by sądowej. T ry b u n a ł karny , na 
rozpraw ie głów nej, pod przew odnictw em  
rad cy  sądu krajow ego p. Uhl- S tebelsk ie- 
go, sądził dwóch braci Ja n a  i Jó zefa  
K apłonów  z M oszczenicy, za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała, na osobie J ó ­
zefa M igdała w dniu 8 lutego b. r . Obaj 
K apłonow ie napadli w racającego do do 
mn Józefa M igdała, zadając mu ciężkie 
razy  kołem , przyczem  złam ali tem uż kość 
łokciow ą lewej ręk i. W skutek  tak iego  o- 
b rażen ia  M igdał nie był zdolnym  do p ra ­
cy przez 7 tygodn i. N a w niosek p ro k u ­
ra to ra  p. K alitow skicgo , try b u n a ł skaza ł 
Ja n a  K ap łona  na  2 m iesiące, zaś Józefa

K ap łona na 6 tygodni ciężkiego w ięzie­
nia z jednym  postem co tydzień.

N astęp n a  rozpraw a w ytoczoną była p rze­
ciw A ntoniem u Jaw ien i z G ier czy r, o sk a r­
żonem u o ciężkie uszkodzenie ciała przez 
ugodzenie ostrzem  scy zo ry k a  K azim ierza 
K ostucha .

T ry b u n a ł pod przew odnictw em  rad cy  
sądu  krajow ego p, M atusińskiego, n a  o- 
rzeczenie ekspertów  pp. d ra  1. S eha itle ra  
i d ra  A. F ilim ow skiego, że obrażenia  za­
dane zaliczają się do uszkodzeń lekk ich , 
zszedł na niższy stopień  w ym iaru  kary , 
skazu jąc  w innego na 8 dni a resz tu , oraz 
2j3'r złr. odszkodow ania. K ostuchow i.

Litości. M ieszkańcy M aślaków ki b ła ­
g a ją  m ag is tra t k rakow sk i 'z a  pośredni 
ctwem naszego pisma, ażeby  cuchnące 
bajoro, znajdu jące się  w ich  dzielnicy a 
siejące wyziewami swemi praw dziw ą z a ra ­
zę, zasklepiono lub zasypano, dziś bow iem  
wobec obaw y epidem ji, ja k a  nam zag ra ­
ża, około ba jo ra  tego bez narażen ia  się 
n a  w ciągnięcie do p łu c  zaraź liw ych  bak- 
cylusów  p rze jść  nie podobna. N ie w ą tp i­
my ani na  chw ilę, że gm ina m. K ra k o ­
wa, d b a jąca  zaw sze o zdrow otność sw e­
go grodu , nie om ieszka w ysłać na  m iej­
sce w yżej w skazane komisji san itarne j i 
zabójcze to bajo ro  zasypać  każe.

Ze stacji ratunkowej. IV czoraj o go 
dżinie G-tej rano  pogotow ie ra tunkow e 
u dało  się na  dw orzec g łów ny  kolejowy, 
celem przew iezienia do szp ita la  św. Ł a ­
zarza p. Sobolewskiego, inżyn ie ra  "Wy­
działu krajowego, który złożony ciężką 
niem ocą, p rzyby ł ze L w ow a szukać po ­
rady  lekarskie j. Chorego przyjęto na od­
dz ia ł prof. P areńsk iego ,

P rzy  tej sposobności złożył b ra t cho­
rego 1 koronę na rzecz Tow. ra tu n k o ­
wego. Jesteśm y upow ażnieni złożyć m u 
w im ieniu stacji ratunkow ej za ten dar 
publiczno podziękow anie.

W Podgcrzu oczyszczono studnię m iej­
ską , zn a jdu jącą  się na zbiegu Ulic Józe­
fińskiej i L w ow skiej, oraz znajdu jące się 
na pow ierzchni ziemi dwie pom py sta re  
zastąp iono  nowemi.

U rząd budow nictw a m iejskiego p rze­
strzega  p iln ie, aby  dachy  gontow e, w y­
m agające pokrycia  now ego, n ie  repero  
w ano, lecz pokryw ano  w m yśl ustaw y 
m aterjalom  ogniotrw ałym . U chy la jących  
się od tego rozporządzen ia  w łaścicieli 
domów pociąga m ag istra t do odpow ie­
dzialności.

Fabrykantka aniołków. Policja  t u ­
tejsza przyaresztow ah! n iejaką Pesię  W ach ­
tę!, stręe.zycielke s ług , gdyż ta  w edług  
ob iegających  po K aźm ierzu w i^ c i  m iała  
pośredniczyć w oddaw aniu  dzieci n iep ra­
wego łoża, szczególniej s ług , swoim zna­
jom ym  kobietom, u k tórych dzieci te były  
m o r z o n e  g ł o d e m  Z łapano ją  w łaśn ie  
na  jednym  z podobnych w ypadków  i od­
dano sądow i. D ziecię zamorzonu oddano 
d n ia  22 lip ca  do szp ita la  św. L ud w ik a  
z polecenia T ow arzystw a ratunkow ago.

Dalszo śledztwo wykryje niezaw odnie 
zbrodnio fab rykan tk i aniołków  z K aźm ierza.

Nh jSTAPSZA k s ięg a .

Najstarsza, przynajmniej na dzisiaj, któż bo­
wiem odgadnie, co n Rn jutro przyniesie — 
tyło nas jeszcze czeka niespodzianek.

Owóż najstarszym owym unmnilciom litera­
ckim jost, zdaniem H. Iditchinera wygłu— 
szonem w przeglądzie amerykańskim Knowlc- 
d.ye t. zw. Papyrus Prisse’a w bibljoteco naro­
dowej paryskiej.

Prisse odszukał go w Teback (Egipt) w gro­
bowcu, w którym, prócz zwoju papyruso wego, 
lożaia nnim jl jednego z członków piorwszej 
dyuastjL kubańskiej. Już sam ten fakt dowo­
dziłby, iż księga spisana conajmnim na 25 wio- 
kov- przed mat Chi. AK oto pewne w niej 
szczegóły stwiordzają, jako pojawiła sig już za 
panowania króla Assa. Tytuł jej wymownym 
jost tanżo : .Przepisy wielkorządzoy Ptah-Ho- 
tep’.., który żył za czasów Assy, króla Półno­
cy i południa*. O,woź król As„a panował oko­
ło 3350-go r. przed Chr., do tej więc daty na­
leżałoby odnios'ć pojawienie sig najstarszej ze 
znanych ksiąg.

WiellcorząuzcćSgstarożytuogo Egiptu, a jak 
go autor ornat anego artykułu zowie: prefekt., 
drugą był osobą w państwie po kiolu. Przy­
pomnijmy sobie, co Faraon " izekł do Józofa, 
nadając mu tg godność: „Ja tylko na tronie 
wyższym będę n I  ciebie”. Namiestnik królew- 
sl i rozporządzał zapasa.mi zbożii-ł w państwie, 
administrował finansami jogo i kierował wy­
miarom sprawiedliwości, uąezył on w subio 
wła lzg, rozdzieloną dziś pomigdzy ministrów: 
rolnictwa, sprawiedliwości, spraw zagranicznych 
i finansów.

JKah-ETouop i .iotylko był wszechpotężny, ale, 
juk sig pokazuje, i inteligentny bardzo. Księ­
ga jogo, podzielona na 44 rozdziały, pisana 
jcot językiem hieratycznym, i rytmicznym, i pra­
wdziwą oprawi i rozkoa-z znawcom. Autor prze­
mawia do najwyższych klas spuloeznyeh i wy­
głasza szoreg spostrzeżeń i maksym, pod ktu- 
remi i moraliści dzisiejsi śmiało pedpKywaćby 
się mogli.

Rady, jakich udziela sprawującym urzędy, 
ze wszech miar na uznanie zasługują. Zaleca 
im ustawiczną pracg i postępowanie, zgodno 
z zasadami człowieku doskonałego. „Uprawiaj­
cie pilnie naukę Ma — przemawia do nich — 
nauka ta bowiem jednoczy w sobie wszystko, 
co pigknom jest, dobrom i prawdą”. Ptah-Ho- 
tep sceptykiem jost zo wzglgdu na puchli li­
stwa dworaków i na opinje spółczesnycli, Na- 
-loży, zdaniem jego, liczyć sig jedynie z sądom 
poboczny m i nie nlogać wpływom otoezenia. 
Na czern tedy polega doskonałość urzędnika. 
„Należy — utrzymuje autor — szanować na­
ukę i rozurn i postępować za ich radam i; we 
wszystkiom zachowywać miarę, nie nadużywać 
władzy, budzić raezuj miłość, niż obawę, wtedy 
ty lico bowiem liczyć można na przychylny sąd 
potomności*.

Ustępy, poświęcone Bogu, świadczą wyraź­
nie za monoteizmem zasad religijnych Egiptu 
starożytnego.

Los cnotliwego P tah-H otepa wiolce byi p o ­
myślnym. Sam v' księdze swojej wspomina, iż 
doszedł wieku l l o  la t i wszelkich dostąpił 
godności i zaszćzytówjTznanyjh w Egipcie. 
Przepisy jego obejmują 16 stronic, a poprze­
dza je przedmowa Kakim ny , także wielko- 
rządzcy', ale z opoki panowania króla Senefe- 
rit, z trzeciej dymastji.

Tak więc Egipt zawszo je s t owym zbiorni­
kiem tajemnic i niespodzianek, ktorycli zgłę­
bianie uczy nas sKromuośei. Porównanie kul­
tury starożytnej tej krainy z obecną cywiliza­
cją naszą rodzi pewno wątpliwości co do isto­
tnego znaczenia postępu, dokonanego w cią­
gu fiO-oiu wieków.

Zdaniem profesora Pjonoufa, cywilizacja 
Egiptu na 30U0 la t przed Chr. równała oię 
niemal kulturze XVIII. wieku ery naszej. Zda­
niem Leptius a, yuż za panowania czwartej dy- 
nastji (r. 3120-ty przed U tir.) E gipt doszedł 
do wysokiego tak matorjalnego, jak i umysło­
wego rozwoju. Łwitnęty w rJui sztuki i rze­
miosła, do poważnych rezultatów doszła nauka, 
państwo posiadało dobrze uorganizowany rząd 
i nie brakło mu ludzi piszących; użycie papy- 
rusu rozpowszechnione bydo wszędzie. Profe­
sor Muspero wspomina nawet o urzędniku 
(3700), noszącym tytuł bibliotekarza, zarządza­
jącego księgozbiorem państwowym ('poiwerneur 
de la maison des livres). (==)

T E L E G R A M Y .

Dnia 10 Sierpnia.

WisdJii, Rada państwa zbierze się 
ponownie dopiero w początkach paź­
dziernika b. r.

Wied 5 Radca wyższego sądu krajowego 
w Krakowie Summor Brason otrzymał tytuł 
radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń. Prozy dent sądu obwodowego w Tar­
nopolu p. Lucjan KryAcki otrzymał krzyż or­
deru Lnopolna z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń. "Wiceprezes lwowskiogo sądu kraj. 
Ludwik Habdank Białoskorski otrzymał order 
żelaznej korony III. kłasy z uwolnieniem od 
taksy.

Wiedeń. Cesarz zezwolił dyrektorowi kanee- 
larji Izby- poselskiej drowi Blumonstockowi, 
nazywać 3ię odtąd Halbanem.

Pra,ga czeska. Namiestnik hrl Thuu 
zawiesił uchwalę Rady miejskiej pra­
skiej, dotyczącą przybijania tablic z na­
pisami ulic wyłącznie w języku czeskim, 
jakoteż rozporządził, aby juź przybite 
tablice czeskie uzupełniono tekstom nie­
mieckim.

Berno. Rubotnicy fabryki naczyń e- 
maljowanych brani Bartelmusów zastrej- 
kowali w liczbie 720, ponieważ pryn- 
cypałowis nie zgodzili się na wydalenie 
nielubianego werkmajstra. Robotnicy wy­
słali deputaoję do namiestnictwa i in­
spektora przemysłowego Czerwonego. 
Jutro odbywają walną naradę.

Paryż. Karol .Lesseps oświadczył od­
wiedzającemu go w szpitalu więziennym 
dziennikarzowi, iż uważa listę artonow- 
ską przedajnycb polityków za falsyfikat. 
Lista podobna istnieć nie może, gdyż 
Arton nikogo nie przekupywał, owszem, 
pieniądzb, otrzymane od Reiuaclia, po- 
prostu dla siebie zagarniał.

Paryż: P rasa bardzo ostre stawia wy­
magania odnośnie do oczyszczenia się 
rządu wobec broszury Dupasbi.

„Ewenement11, organ OuustansA, po­
wiada wprost: Albo Dupas, albo wymie­
nieni w jego broszurze e\-ministrowie 
kwalifikują się przed kratki sądowe. • 

„Petite Republiąue frauęaise" uderza 
głównie na Loubofa.

„Siócle11 powiada wprost: Pozostanie 
na zawsze rzeczą niepojętą, co mogło 
spowodować, iż tak się skompromitowali 
Loubet. Ribot, Deyelle i Dupuy.

„Librę parole11 konkluduje: A zatem 
Bourgeois kłamał z trybuny.

Tylko „Lanterne11 nie widzi w bro- 
szurzo Dupas’a nic nowego, jak znane 
już staro, wielokroć w Izbie powtarzane 
historyjki.

Paryż. Przed sądem policji popraw­
czej toczy się rozprawa karna przeciw 
syndykatom rozwiązanych giełd pracy, 

Paryi’. W., o którym wspomiua bro­
szura Dupas’a, nazywa się w rzeczywi­
stości Royere, jest faktycznie ofe- 
rzystą linansowTym i pokątnym adwo­
katem.

Paryż. Loubet odpowiada z Monte- 
lim ar: W sprawie poszukiwania Artona 
usprawiedliwiłem się już należycie, bę­
dąc jeszcze ministrom spraw wewnętrz­
nych, tak w Izbie, jak przed komisją 
śledczą. Do ówczesnych wyjaśnień nie 
mam nic do dodania, tembardziej, jeśli 
chodzi o polemikę z pismami ulotnemi, 
wydawanemi w przeddzień wyborów, 
których ukazywania się ce] przejrzysty.

Londyn. Gladstone zapowiedział, iż 
Izba gmin rozjedzio się na ferje jesien­
no dopiero po zupełnem załatwieniu bi­
la o samorządzie Irlandji i budżetu wy­
datków.

Izba lordów odroczyła się do 22 sier­
pnia b. r.

Loidyn. „Oenters Office11 donosi z 
Simli, iż jeneralny sekretarz departa­
mentu indyjskiego dla spraw zagrani1 
cznych sir Mortimer Durand pujefizie w 
końcu b. m. z Peszaweru do Kabulu, 
celem konferowania ustnie z emirem 
Afganistanu w sprawie regulacj" gra­
nic.

Madryt. Minister Wojny udał sie do 
Siid Sebastian w celu uzyskania zezwo­
lenia królowej regentki na nowy podział 
dystryktów wojskuwych. W Yittoria na 
dworcu kolei żelaznej wywołali rozara- 
żuieni mieszkańcy tumuRuarnu zajścia, 
atoli odegnały ich wojska.

Białogrod "Wynik prac komisji śled­
czej ustanowionej przez skupczynę jest 
już nieiodwie doprowadzony do końca. 
Referat gotów do druku. O tern, iz o- 
skarżeni eksministrowie zostaną wydani 
sądum, nikt już nie wątpi.

Belgrad. K rc’ odwiedził chorego od czterech 
dni iloldcza.

Waszyngton. Orędzie Glevelanda wy­
kazuje potrzebę nadzwyczajnej sesji kon­
gresu, wywołanej głównie przez prawo 
o biciu srebrnej monety i jej zakupie.

P r z y j e c l i a l ł  d o  K r a k o w a

Dnia 9 Sierpnia.

Grand hotel. J. Kohn z W iednia. — J. Pick 
z "Wiednia. — H. Robin-ohn ł  Wiednia. — J. 
lir. Tyszkiewicz z Krakowa. — C. A, Cosca 
z Neapolu, 

hotel Saski. J . Radouiyski z Rzymu.
Hotel Drezdeński. L. Polaczek z Warszawy

E. SopliCuwą z Warszawy. — 8 Sułowski 
z Kr. Pol. — JL oclieiber z Wiednia. — O. 
Rindskopf z Wiednia. -  J. Tausśig z \Vie- 
dni" — J. H irscn z Wiednia, — M. W alter . 
z Wi idnin. — Z. Reinitz 7 Wiednia. — J. 
Dziewulski z vVarszawv. — W. Lange 5 W ar­
szawy. — J. Lange z Warszawy. — W. Szy­
mański z Łomży.

Hotel krokowski. L. br. Grauve zr Lwowa. 
X.. dr. K. Zygaliński 7. Łęg. — A. Golejewski 
z Harklowa, -  H. Podgórska z Łużyczowa.

Hrtei pod Sóżą, H, Dubjański z Rumunii. 
K. Grabę z Dąbrowy. — Dr. Cz jjnatny  z P e ­
sztu. — K. Rudzki z Kr. Poi. — W. Majelirow- 
ski z Warszawy,

Hotel Polski. A. Dubiecki z Częstochowy.—
G. Goldhaal z Kielc. — W. ilach„.,'bauni 
z Kielc. — A. Kaliński z Kazimierza Wiel. —
H. Wagnerowa z Kr. Fol. — J. Spitziar zo 
Lwowa. — J. D iisnir - Berna. — u. Hildi 
z Warszawy. — M. Mikos z Łggorzu. — Z. 
Gaworoeki z Winnik. — L. Scbimmer z Siary. 
L. Lebedyńska z Michaiowic..

Hotel Klei! e E. Zakrzewska z Warszawy.— 
A  Uriek z Wiednia. — Dr. S, Tandlich z P e­
sztu.

Hotel Pollera F. Szczypiorkomski z Bregjuz. 
T. Woloszyńska z Kijowa, — H. Trojnowski 
z Warszawy, -  E. Samek z Wiednia. — N. 
Gorstl j Wiednia.

Hotel Centralny. .T, Sobecki z Mszauy-Doluej

Giełda krakewska.
Kleparz 8 sierpnia 1893, 

Płacono za 100 kilogramów n e tto ;
Pszenica biała od S.bO do 9. 10; czerwona 

—•— do —•—j ; żółta od —•— do —•— ; żyto 
6'5ó do 7-50; jęczmień GRO do G‘80; na kasza 
—•— do —•—; owies z opłatą akcyz. 7-50 
do 3 '— ; —• do -•— ; proso od 5 '— do 0'— 
jagły od l i  — do 14’—; bób od — do—•— 
'.atprka od 7-— do 8 '—; groch (prima) 10-— do 
12'—; koniczyna (na paszę) —'— do 3-60 
(biała) —•— do —•—; szwedzka — •— do 
—•—; lnianka — ■— do —•—; kminek —•— 
do — •—; wyka —•— do — •—; fasola 8-— 
do 12-—; kukurydza —!— do — -—; zioinniaki 
(kkli.) PGO do 2-20; anyż -■— d o  ; ma­
do (garniec) 3'20 do 3'50; ja ja  (kopa) 1-20 
do I ‘3U; siano (cnt.) 2 80; słoma PS0, spiry­
tus (likilr.) na 70-5^ Tralesa 78"—5 okowita 
hektolitr) na 75'— Tralosa 76-50.

POCI ĄGI  K O L E J O WE
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa 7-07 r., 5  r., 10-45 r., 9-2Ó w.
10-56 w. Do Wiednia 5 '40  r., 0 4 0  r.
9 '25  r., 3  05 po poi.,-6-08 w., 1 0  w.
Z Warszawy: 5-40 r., 9.25 r., 0-09 w. — 
Dc Suchej: £»-50 r., g-05 po poł., 7 '05  w„ 
8 '25  r., od 25 czerwca do 15 września — 
DoWiehczki: 1& w poł., 8-10 w. — Do Rzeszowa 

t f ‘40 w.

Do Krakowa przychodzą;
Zr Lwowa 5  r., S-20 fi? a  25 pop., 8  20 w,
9 '42 w. — Z Wiedria- 6  45 r., 9-44 r., 8 ‘45
g.,. 1 0  08 w. — z Warszawy 7  33 r., 5  pop. 
Oti Suchej: 6  05 ,r., 8"55 r., 10-37 r. -ario 
pop., 9 '41  w., 8"2G w. od 25 czerwca do 15 
września, — 5 Wieliczki: 8 '05r., 6  25 w. 

Z Rzerzuwa: 8  o5 1..
Czas środkowo europejski.

Nń DESŁANE.

P. T.
Przez wzgląd, że niektóre łaskawe zle­

cenia z prowincyi dla mnie przeznaczone 
lecz mylnie adresowane do dawniejszej 
spółki Hubner i Hanke, lub do lie- 
istnifcjącej już firmy JózeF Hanke czę­
sto właśnie przez mylne adresowanie 
wcale mnie niedochodziły, przezco Sza­
nowni odlLorcy narażeni bywali na za­
wody, a często nawet i na straty, upra­
szam Szanownych mych odbiorców 
z prowincyi dla uniknięcia nadal po­
dobnych ewentuaności," łaskawe zle­
cenia adresować tylko do firmy

ALOJZY HUBNER
Skład farb i materjałów 

710 (3—32) Lwów, Rynek 38

tego

leczy się bezpowrotnie; ty ­
siące dowodów poświadcza 
znakomite działanie 

środka.
Dokładny opis cierpienia 
wraz z m arką pocztową 

należy adresować do :
„GFF1CE SANITASĄ Paris

30. "Faubourg Moutinartre.

W stic lk id ! p w p ie ry  w a rto śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje : sprzedaje pod naj- 

korzystmejszemi warunkami.

w  K r a k o  w ie , R y n e k  1. 3 0 . 9C  Zlecenia 
z prowincji uskuieczma się odwrotną pocztą bo z 

doliczania prowizji.
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KfflJ R J  E R P O  L S I  1.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrami zwykłym drukiem & ct„ tł  uit; m 

drukiem po 5  et., Minimum ceny ogłoszeń 2 5  et.

P J T B Z E M A  jest K W O T A  3.UOO 
złr. na clrugQ hipolatg kamienicy uwupigLwej 
nowo wyb u .owanoj d jbrze cig rentująeej w Kra- 
kowio. — Wiadomość w Administracji Kuijern 
Polskiego. 295 1 5

,P F J 3 S  nowofundlandzki, trzech letDi, zna­
komity pływak — jes t tanio do nabycia. — 
Wiadomość stacja Dwory — poczta Oświęcim. 
______________________________298 1 |

O H O Ę  K U P I Ć  rower w dobrym sta­
nie, na raty. Wiadomość w cukierni Ri hmana 
w Sukiennii ach. 297 1 3

R E S T  A U R A C  Y  A

TUKLIŃSKIEGO
w  E i - a t a w i e  

w  ł x o t e \ o .  „ p o d .  E ó z ą “.

Obipid za 1 zir.
Czwartek dnia 10 Sierpnia

Zqjj {

Przystawki

Pure z groszku zielonego. 
Rosót z klaskami z grysiku. 
Barszcz — Chłodnik?
Raki po tataisku.
Rysolki z drobiu. 
Pomidory faszerowane. 
V alau"ent mnanaiso.

Sztufaaa z grzybkami. 
PnfnnwTr ) Pars wieprzów z kap. czerw. 
U U li a Ti Jf j Zrazy węgierskie z buracz. 

Pulardka z kompotem.
( Przegródki kruche. L e m iliy  i Kluski kładzione z cebulką. 
( Galaretka.

Pierwsza Galicyjska Fatir/ia
słomianych opakowań do flaszek

w Krzeszowicami (stacja kolei póln.) 
poleca swoje wyroby. — (Jeny fabryczne.

WODY MINERALNE SZTUCZNE
1  3 , p 3 c j .1 ©  Ł ą c z n i c ą ©

tańsze od rodzimych o 50—70%

K(ttC. ZAKŁADU Fa BRYSZNEGO WÓD MINERALNYCH

K. Rżący i GSiiuursM^go
W  KRAKOWIE

f j  powszechnie znana i  zalecana.
L l t f l  “ I środek w cierpieniach pg-
L l  LU" <1; Bierza moczowego i aitrytyzmie.

Vlchy, R r n m n u / a  przeciwko słabościom ner- 
D l  UII1UY l j  wowym, migrenie, hystorji,

* bezsenności i t. p., 
lekarza.

używana na

Uwn inrip7iT <' ozysta sz''zawa w mioJ- I y ltJ I  u . l i d ,  sne Giesniiblera, Kron-
durfer i Apolinaris używa.ia.

Siesnublsrska, S ó - “ “ , * £
napój zwykły i dyetetyczny.

Kwaśna sodowa,
żołądka używana.

C*q » jj  , za najlepszą ,v Krakowie przez

I n d o w a  przewyższająca wszelkie wody 
JUUL r a ,  naturalue „ ' i  zawierające.
D ’ I ń n U  używana_w katarach wszulkie- 
D I ll l lo iY a , go rodzaju, zaduszee i w cior- 

pioniack przewodu pokarmowego.
S e , używana w katarach oskrze-

i t a l a j ]  e+ j>  z Parofosforauem  żelazowym,
ŁC ( . . . I S . r j  wyborny środek w bezkru i-

shDci i blodnicy. OUUUWCI, Towarzystwo lekarskie uznaną.
Przyrządzanio wód wymienionych odbywa sig p r . i l  k o . l t r o l ą  Komisji lokarsko- 

przemysłowej Towarzystwa lekarskiego.
Według orzeczenia Tow. rzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineralne sztuczne tego 

kładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym
U RH S K ł p I  V A  ł"* T  TC X  .V C11:
1 °  LWuWTE p Wewiórskiego. p, Pluokera. p. Ląchuwieza, w TLRNOBRZEGU p Krzyża- 
iiowskrego, w GORLIGAUD j .  Kngackiego, w GLINCACIT p. Hełma, w LEŻAJSKU p. Den- 
kera, w M IE L a  p Pawlikowski go w 3 1NOKU p. Geli, w ZAŁURGACH p. Małkowskie o 

w ZMIG RODZIE pS Paszkowskiego, w TAANuPOLD p. 3rudzyńrh,«g-
w P U  n i w  T7 D B O e i J E B J A C I F :

KOŁOMYI jjj Dąbrowskiego w BOuHNI p. Miernika w JAŚLE w filji naszej fabryki, 
w KRAKOM IE w naszej fabryce i przeważnie w autekauli. 245 b 15

M A J Ą T E K  Z I E M S K I
5u0 mórg obszaru, 7 tego 320 m. ziemi ornej i łąk, w przepysznej glebie, 
180 m. młodego lusu — z doskonałemi budynkami i  obszernym domem 
mieszkalnym, w jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy 

szosie 272 mili od stacyi kolei,
jest z powodu interesów familijnych na bardi.o dogodnych warunkach

natychmiast do sprzedania.
W i a d o m o ś ć  w  m a g a z y n i e  W p .  I w a n i o b i e g o ,  

K r a k ó w ,  r y n e k  2 5 .
700 1—12

i
l E Ł T r f A  W  O  D A M  ( J O  do kupna lub wydzierżawienia zaraz poszukuje się. 

J e s t  d o  w y f i i i e r ż a w i e i i i a :
700 morgów za 7000 000 in.org za 7000 fl., 110 raorg za 1100 fl., 912 morg
za 11.000 li., 550 morg 305u fl., 900 morg 6000 fl.. 250 morg 2500 fl., 63 morg 
63u fl., 77 morg 540 fl., 600 morg 6000 fl., 650 morg 7000 fl., 900 morg za

10.000 fl., 550 morg 40000 fl.
J e s t  d o  s p r z e d a n i u :

420 morg 95000 fl., 700 morg 120000 fl., 475 morg 106000 fl., 48 morg 
12000 fl., 475 morg 65000 fl., 66 morg 10000 fl., 22 morg 9760 |1 , 110 morg
28000 n .,  900 morg 150000 fl., 162 morg 16000 fl., 650 morg 200000 fl.
290 morg 90000 fl., 357 morg 56000 fl., 70 morg 8000 fl., 200 morg 50000 fl, 

Prócz tego ,iest dc Bprzedania kilka gospodarstw wiejskich, realności w mia­
stach, kamieiiic i >villi w Krakowie, Lwowie i Jarosławiu.

J e s t  o k o ł o  1 0 0 0  m o r g ó w  g r u n t a ,  d o  p a r e e i a c y i .
P o c t z u k n j e  s i ę  A P T S I O  niniejszej do kupna, lub większej do

wydzierżaw iem i.
J e s t  d o  s p r z e d a n i a  para klaczy, za 1O00 fl. 7-17 i 3 
Używane fortepiany, meble, siudła damskie do nabycia.

Konces. Biuro informacy" etc. Bron. Kras-ckiego w  Jarosławiu.
l)la uczniów i  uczennic mieszkania z wiktem, z domową opieką i pomocą 

w naukach lub bez -  w Krakowie, Lwowie. Jarosławiu, Przemyślu, Kołomyi, 
Stanisławowie, Wiedniu i t. d.
poleca Konces. Biuro informacyi etc. 3ron. Krasickiego w Jarosławiu.

M  Wm  w  K r a k e w r e
(Rynek główny i. 35 Krzyszoctfory).

t

 S k ła d  fabryczr-i flaszek

rę—1-1 
’cxa
Ĉ3
oa

na Wina, Piwa, Szampany, Butelek patento-1 
wauych z zamknięciami, Butli koszykowych 1 
t_Demijohus) i t. p. „akcyjnego Towarzystwa, 
dla przemysłu szkła, dawniej EBIEDB. RLE-J 

MENS“ w Keusattl i w Dreźnie.

„Dśjiot uml Je Compasiiie Geh Crislaileries ile' 
BaccaraG a Paris!1.

Oprócz szkła ciesk.ego, porcelany czeskiej 
i fajansów angielskich itp. firma poleca swój j

bogate zaopatrzony !

S K Ł A D  L A M P '
z pierwszorzędnych flim wiedeńskich i zagranicznych, 

szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak

i i l i iM p li  lania stojącyGii (StauGerlamjien; i t, j,
0 3 0 %  tlia k u  ta n ie ’ ja k  s? sk ła d a c h  w ied o n sk ich , o ra z

t o '  ( a r o Y /  m a j o ! i k o w y c ł i  i b r o n z o w y c h .
Magazyn posiada wielki zapas towarów służących 

do codziunneg) użytku, które sprzedaje po C;iiaeh 
możliwie najta.iszyc'. i tak naprzykład:'

12 szklanek gładko szlifowa.iycn 60 ct 
B anrtur z tz k ła  czyjtego z obwódka m atjw a 

zan irający :
12 szklanek 
12 fijSlfi zków do wina 

karaf«.ę .o wody
1 karafkę do rumu
2 kieliszki do wódki.

za 3 złr. 30 ct.

•—  G arnitur do mycia, ozdobiony deseniem za 3 złr . 20 ct. i  G arnitur do herbaty
ip-j-z dobrej porcelany, z  ładną dekoracją, zawierający: G filiżanek, 1 czajnik, 1 miecznik, 
S j  1 cukierniczke za 3 z łr . 40 ct.

 Ir . Przy zakupnie wypraw, urządzeń hotelowych i nstauraoyj-
, nych oraz przy większych 'akupnach Kółek rolniczych ^odsprzedających) 

A  jakoteż innych większych odsprzedających odstępuję rabat: również udzie­
lam na spłatę miesięczną osobom mi znanym bez doliczenia nadwyżki.

Od 30 la t użyneny w stajniach dworskich, Y.ojskowyeh i większych 
prywatnych na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni.

Kwizdy płyn restytucyjny
do smarowania dla koni. 

Flaszka I z łr  40 ct.
Do nabycia wo wszystkich aptekach i drogueryacli Aus^ro-Wggier. 
Skład główny FRANC. J0H. WIZDA, c, i k. austr. i król ruuuńsk\ 

nadworny dostawca. Aptekarz ,bwodowy w Korneuburgu pon 
Wiedniem.

Należy zwracać baczną uwagę. na. markę ochronną ■< żądać w yraźnie: 
K w izd a ' * ItP ttfilu ilonxflu id .

S o t i W ! 1E :»
Zakład zdnjov/o-kąpielowy i klimatyczny 

w powiecie Nowotarskim,
z 7 zdrojami silnej „zczawy sodowo-słonoj i sodowo-żelazistej skutocznie 
działającycli we wszelkicli nieżytach (kat.,raclu, tal: narządu oddechowego 
jak i narządów trawienia, w długotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
(astmie), przy wysigkaeh opłucnej w początkach suohut, w cliurobacli 

dróg moczowych, ciiurobacli lcobiucych, niedokremioścj i blodnicy.

Z nakom ita g ó rsk a  n a c j a  k lim a ty czn a  z o rz eżw ia jące m  pow ietrzom  

Kuracja mleczna, żętyczna i kefirowa,
Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno-ig'iwiiiwa

Zakład wodoloczniezy kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu.
Wszelkie urządzenia postgpowo, 1200 pokoi dla gości, liioktóre 

z kuchniami. W I. sezonie clo 20 czorwca i w DI. po 20 sierpnia, oraz 
w p^rze jesiennoj i zimowej mieszkania zakładowe o % czgść tańsze, na­
jem dzienny.

W sezonie II. uwolnienia od taksy zniesione.
Lekarz zakładowy dr. W ładysław Sciborowski i 7 innych lekarzy 

udzielają chorym porady.
Ze wszystkich linij kulejowych dojazd do stacji w Starym Sączu, 

skąd drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom, de Zakładu 
(5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Pocztowóz, powozy i wózki według 
taksy.

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy Jana, na 
głównym składzie H. Mattoniego w S t Sączu, we wszystkich aptekach 
i handlach wród miueralnych.

Prospekta rozsyła opłatnio i zamówienia na mieszkania przyjmuje

Z a r z ą d .  G ó r n e g o  Z a J k ł a d u  

294 15 22 F. WIŚNIEWSKI.

S o k ó ł i S o k o lica  f
dwa gatunki wódek

uznanych, przez powagi lekarskie za zdrowotne 

wyrabia i sprzedaj*)

Zawd dóbr Płaza p. Chrzanów,
Kówuież nabywaó je można we wszystkich pierw­

szorzędnych haudlach korzennych Krakowa, Lwowa 
1 n iast prowincjonalnych 13
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Odznaczone m edalam i zasługi

P ie rw sz e  'ow arzystw o T k aczy

pod opioką św. Sylwestra 

od r, 1882 istniejące w X0PC7YNIE (obek Kronna),
poleca Szarownei P. T. Publiczności

wyroby czysto Imane, jak: płótna od najcieńszych do najgrubszych 
gatunków, płótna połbielone i szare, drellszki na liooijo, dymki 
zwykło i adamaszkowe, ręczniki zwykło, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckio, obrusy białe i ko lo iw e ze serwetami, chustki, fartuszki, 

ścierki i  t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki z próbimrai rozsyła sig franko.
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JUfcASIN BROKI I IK 51ELKICB PRZYBÓRÓW MYŚLIWSKICH

BOUlSIawli ILISTICKT^E©
w Krakowie, ulica Szewska I. 23.

ma na składzie BROi. M/Śt IWSKĄ wszelkich systemów, Rewolwery, Pistolety, Floberty, Sztućce, Re 
petierki, Patrony 'lo strzelb, rowolworów flobertów otc. i wszystkie możliwe przybory myśliwskie w naj- jA-j

iM

bugatszym wyborze po cenach liajumiarkowańszych. — Conniki ilustrowano gratis i franco.

Największy wybór maszyn dc szycia
S in gera  ręc?ne ed  28  do 4 8  Zftr. 

„ - nofcne B 30 „ 65  a 
9 ^  B o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .

Ić& ef JFwfiaśate
mfefeknil i specjalista

L w ó w
H o t e l  Ż o r z a

Kraków
' R y n e k  2  5.

fc,

w
: wyH,'C .— ..
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ksztah-ące sig w Krakowio znajdą 
umioszczenie i najtroskliwszą omóke 

przy rudzinic.
Tamże lekcje przedmiotów szkolnych, 
jgzyka francuskiego i niemieckiego, 
przez nauczyciel*^ z zawodu, oraz 
i 'keje gry na fortepianie, przoz u 

czennico Konsrrwatorj„ni.
Objaśni ń udz:eli FAlicja Serwa 

towska ul Kolejowa 1. 1. 742 1 3

^ x ix xxxx.\xxxxxxxxx?xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

doi parterowy
z ogrddkit m i  irerundą, ze ś li­
cznym widokiem, nad W isłą , 
naprzeciw W aw elu położony, 
składający się z 6 pokoi, p i­
wnic, kurników, drewutni etc. 

zaraz do sprzedania.

WiadGmośu w sjfiejiie W^o IwanioSiep,
-Kraków, Kynek 25.

687 2 12

RUDOLF HERLI32iU, KreMw, Plac Marjack: 1. II, 
„pod Murzynami" 11 k. skład specjalnych pogi i cygiir.

Poleca rairy do obrazów, papie.' listowy w  kasetach  w najnowszym gumie, perfumy, m /d ła  o różnych zipacbach, po bardzo niskich cenach, szczotki, s z c z o a c . .  dc zębów , yrzebienD'. ramki z drzew a  
li metalu, w yroby apcr.skie, jako też wyroby skórkowa na uową m onetę.'D k j  M W. Księży poleca obrazki koronkowe *rancushie z pierwszorzędnych fabryk po cenach 1rrrycznych .

Wydavioa, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. iózo? Orłowski. ran. W drukarni W. Kornuckleno w Krakowie,


